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Podstawowe zadanie 
wychowawców klas VII

ZZNP wobec kampanii wyborczej

Nauczyciele w radach narodowych
Plenum CRZZ, które odbyło się 14 paź­

dziernika br., poddało ocenie dotychcza­
sową współpracę związków zawodowych 
z radami narodowymi, oraz określiło rolę 
i zadania ruchu zawodowego w kampanii 
przedwyborczej do rad narodowych.

Mówiąc o przyczynach błędów i zanied­
bań związków zawodowych w współpracy 
z radami narodowymi przewodniczący 
CRZZ, tow. Kłosiewicz, zwrócił uwagę na 
fakt, że: „...źródła tych słabości należy 
szukać w całokształcie dotychczasowej pra­
cy związków zawodowych, a w szczegól­
ności w tym, iż związki zawodowe nasta­
wiły się zbyt jednostronnie na zagadnie­
nia produkcyjne, zapominając niejedno­
krotnie o konieczności stałej troski o wa­
runki bytowe i socjalne ludzi pracy...“

Plenum CRZZ wykazało, że uzyskanie tej 
poprawy jest możliwe jedynie poprzez sta­
łe umacnianie władzy ludowej w naszym 
państwie, w szczególności zaś jej organów 
terenowych — rad narodowych.

W pogłębianiu współpracy związku z ra­
dami narodowymi my, nauczyciele, jesteś­
my zainteresowani głęboko. Dotychczaso­
we doświadczenia utrwaliły w naszych 
szeregach przekonanie, że dalszy rozwój 
oświaty, podniesienie poziomu kultural­
nego całego społeczeństwa 1 skuteczna

Aktualna tematyka 
samokształcenia 
ideologicznego

VVYDZTAL SZKOLENIA ZG ZZNP po-
** daje tematykę najbliższych dwóch 

zajęć samokształcenia ideologicznego, któ­
re mają się odbyć w okresie od dnia 15 li­
stopada br.

I zajęcie obejmuje temat: Zadania Partii 
i Frontu Narodpwego w wyborach do rad 
narodowych. Źródła:

1) Roman Zambrowski — Nowy etap w 
działalności rad narodowych — „Nowe 
Drogi“ — wrzesień 1954 r.,

2) „Trybuna Ludu“ — 3 październik 
1954 r. Sprawa każdego obywatela,

3) „Trybuna Ludu“ — 13 październik 
1954 r. Wielka kampania polityczna.

II zajęcie poświęcone jest omówieniu 
ordynacji wyborczej do rad narodowych. 
Źródła:

1) „Trybuna Ludu“ — 25 wrzesień 1954 
rok. O projekcie ordynacji wyborczej do 
rad narodowych — referat posła Alek­
sandra Juszkiewicza,

2) „Trybuna Ludu“ — 27 wrzesień 1954 
rok. Ustawa z dnia 25 września 1954 r. 
O reformie podziału administracyjnego 
wsi i powołaniu gromadzkich rad narodo­
wych.

Przy opracowywaniu powyższych za­
gadnień wykorzystać należy dane zawar­
te w publikacjach przedwyborczych Fron­
tu Narodowego swego województwa. 

JUZ w najbliższą niedzielę odbędą się pierwsze ze­
brania sprawozdawczo-wyborcze komitetów rodzi­

cielskich. Rozpocznie się zaplanowana na 6 tygodni 
kampania o dużym znaczeniu dla życia szkoły.

W toku tej kampanii będziemy zacieśniać kontakty 
między nauczycielstwem a rodzicami, zwłaszcza między 
wychowawcami klasowymi a rodzicami ich wychowan­
ków, w przekonaniu, że ich wzajemne zbliżenie się 
wzmocni wpływ szkoły na dcm rodzinny ucznia i że 
wzmocni jednocześnie wśród rodziców poczucie odpo­
wiedzialności za dobre wyniki w nauce i w wychowaniu 
naszej młodzieży.

W toku tej kampanii będziemy wyjaśniać rodzicom 
zadania szkoły, zwłaszcza nowe zadania, postawione 
przed nauczycielstwem na konferencjach sierpniowych, 
będziemy im też wyjaśniać cele i znaczenie wprowadzo­
nego do szkoły apelu przedlekcyjnego, będziemy ich 
pozyskiwać do współpracy z organizacją harcerską 
i młodzieżową.

Ubiegły rok szkolny był rokiem dużej aktywizacji ro­
dziców. Dzięki szerokiej dyskusji, prowadzonej z udzia­
łem rodziców, o wynikach nauczania, o programach 
i podręcznikach szkolnych, o walce z chuligaństwem — 
a dyskusja ta ściśle wiązała się z problemami podjętymi 
przez IX Plenum i II Zjazd Partii i szeroko omawiany­
mi przez cale nasze społeczeństwo — komitety dostrze­
gły wiele nowych zadań wychowawczych. Jedne z ko­
mitetów skonkretyzowały te zadania jako udział rodzi­
ców w dyżurach na przerwach i w szatniach, czuwa­
nie nad dyscypliną, porządkiem i higieną w szkole, 
inne — jako udział w imprezach i wycieczkach szkolnych, 
w akcjach społecznych inicjowanych przez szkołę w ra­
mach ruchu łączności ze wsią. Nasi „komitetowi“ ro­
dzice podjęli się w wielu szkołach pracy instruktorskiej 
w kółkach przedmiotowych i na działkach szkolnych. 
L:czne komitety rodzicielskie uczestniczyły wraz z nau­
czycielstwem w apelu Hawlickiego i w akcji „Nasza 
szkoła świadczy o nas“. Częściej niż w latach ubieg­
łych organizowano w szkołach odczyty pedagogiczne dla 
rodziców. Wzrosło zapotrzebowanie na popularno-nau­
kową literaturę pedagogiczną, wskutek czego „Wiedza 
Powszechna“ i PZWS rozszerzyły swoje wydawnictwa 
dla rodziców a nawet wznowiły niektóre pozycje.

Tegoroczna kampania wyborcza do komitetów rodzi­
cielskich powinna te osiągnięcia utrwalić i upow­
szechnić.

Bedzie temu sprzyjać korzystna dla wszelkiej pracy 
wychowawczej akcja przedwyborcza do rad narodowych, 
wzrost aktywności społecznej szerokich mas chłopskich 
na wsi. dalszy wzrost poczucia odpowiedzialności za 
całość życia państwowego w klasie robotniczej.

Jest wielkim zadaniem naszego nauczycielstwa prze­
kształcać kampanię wyborów do komitetów rodziciel­
skich w wielką akcję polityczno-wychowawczą. wiążącą 
miliony rodziców z Państwem Ludowym wokół spraw 
szkoły i młodzieży, wokół wspólnej troski o wychowa­
nie rozumnego, dzielnego i zdrowego młodego poko­
lenia.

W toku przygotowań do zebrań sprawozdawczo-wy­
borczych rodzice winni być zapoznani z celami i zada­

niami szkoły, z jej osiągnięciami, z metodami stosowa­
nymi przez nauczycieli. Organizowanie zebrań klaso­
wych z referatami i dyskusjami na tematy takie jak 
np.: „Jak nasza szkoła uczy młodzież walczyć o pokój“, 
„Jak uczy młodzież szacunku dla człowieka pracy“, 
„Jak przygotowuje uczniów do udziału w życiu spo­
łecznym gromady (osiedla, miasta)“, „Jak zapoznaje 
z życiem politycznym w Polsce“. „Jak przygotowuje do 
wyboru zawcdu“, itp. — zbliży rodziców do najbardziej 
interesujących problemów naszej dydaktycznej i wy­
chowawczej pracy, pomoże im w zajęciu jednolitego ze 
szkołą stanowiska we wszystkich sprawach, związanych 
z przygotowaniem młodzieży do życia społecznego. Na­
sze zebrania z rodzicami dadzą liczne okazje do omó­
wienia spraw ogólno państwowych, politycznych i go­
spodarczych. Niejednokrotnie trzeba będzie wyjaśniać 
założenia światopoglądowe naszych programów nau­
czania. W związku z często stawianymi przez rodziców 
pytaniami o stosunek szkoły do religii będziemy wy­
jaśniać rodzicom założenia naszej wewnętrznej polityki, 
ujęte w programie Frontu Narodowego, będziemy pięt­
nować niebezpieczne próby rozbijania naszego społe­
czeństwa na wierzących i niewierzących i przeciwsta­
wiania ich sobie, będziemy wskazywać na niedopusz­
czalność osłabiania jedności naszego narodu.

Do rodziców należy przemawiać jak najbardziej bez­
pośrednio, nie zawsze zresztą przez referat. Dużą wy­
mowę mają postępy dzieci w nauce poszczególnych 
przedmiotów, ich indywidualne i zespołowe osiągnięcia 
w pracy pozalekcyjnej, praca ich organizacji dziecięcej 
lub młodzieżowej. Należy je więc ukazywać rodzicom 
jak najpełniej. Wieczory ciekawej nauki z udziałem 
rodziców, wystawy prac uczniowskich z objaśniającymi 
prelekcjami nauczycieli, wieczory literackie i śpiewacze, 
popisy najlepszych szkolnych recytatorów, śpiewaków, 
muzyków.popisy gimnastyczne — oto formy pracy wy­
próbowane już w doświadczeniach wielu komitetów 
rodzicielskich. Występuje w nich dziecko, jako propa­
gator naszych kulturalnych osiągnięć i dowód zwiększa­
jącej się ciągle troski o jego dobro.

TV ASZA tegoroczna kampania będzie prowadzona 
’ na podstawie nowego regulaminu komitetów ro­

dzicielskich. Podkreśla on wagę codziennego kontak­
tu dyrektora (kierownika) szkoły i wychowawcy klaso­
wego z rodzicami, wprowadza rady klasowe rodziców, 
na codzień współpracujące z wychowawcą klasowym, 
wskazuje na szereg konkretnych form pracy z rodzi­
cami, np. w sprawach przygotowania młodzieży do wy­
boru szkoły i zawodu, pomocy dla organizacji dziecię­
cej i młodzieżowej itp. Nowy regulamin utrwala do­
tychczasowe osiągnięcia komitetów i wyznacza kierunek 
ich dalszego rozwoju jako instytucji wewnątrz-szkol- 
nej, działającej w imieniu wszystkich rodziców. Zasad­
niczym zadaniem komitetów rodzicielskich w świetle 
nowego regulaminu jest wzmocnienie wśród rodziców 
jioczucia odpowiedzialności za wychowanie dzieci 
i współpraca z nauczycielstwem nad zapewnieniem na­
szej młodzieży opieki wychowawczej w szkole i w do­
mu. Nowy regulamin wprowadza zasadę, że nad pracą 
komitetów rodzicielskich sprawują nadzór wydziały 
oświaty prezydiów rad narodowych i że one wydają wy­
tyczne do pracy komitetów,

W naszej szkole dokonuje się coraz silniejsze powią­
zanie nauczycielstwa, młodzieży szkolnej i rodziców 
w pracy nad urzeczywistnianiem wskazań naszej Par­
tii i Rządu. Cała tegoroczna kampania wyborcza do ko­
mitetów rodzicielskich będzie jeszcze jednym krokiem 
naprzód w tym kierunku.

Ale ponadto coraz silniej wiążemy ze szkołą całe na­
sze społeczeństwo. Sprawy szkoły są mu bliskie, bo jest 
mu najbliższą ze wszystkich spraw społecznych — spra­
wa dziecka i jego przyszłości. Dlatego w tegorocznej 
kampanii wyborczej do komitetów rodzicielskich wez­
mą żywy udział masowe organizacje społeczne. Przede 
wszystkim Tow. Przyjaciół Dzieci. Jego zarządy oddzia­
łów powiatowych i zespoły członkowskie przy szkołach 
i przedszkolach całą swą działalność nastawią na 
zbliżenie rodziców do zadań wychowawczych dzieci.

Związki zawodowe przez rady zakładowe i komitety 
opiekuńcze szkól podejmą pracę ze swymi członkami 
mającą na celu wyjaśnianie założeń pracy wychowaw­
czej. Włączą się do tej pracy Komitety Frontu Narodo­
wego i Komitety Blokowe, Koła Ligi Kobiet i Oddzia­
ły Zw. Samopomocy Chłopskiej. Szkoły nasze mogą 
stworzyć w toku kampanii (wokół spraw szkoły i mło­
dzieży) szeroki front społeczny. Oczywiście — nie może 
w nim zabraknąć samych nauczycieli jako prelegentów 
i dyskutantów na zebraniach organizowanych dla omó­
wienia spraw wychowania młodzieży przez te organi­
zacje i instytucje.

Przygotowanie tegorocznych zebrań wymaga dużego 
wysiłku kierowników szkół i nauczycieli. I dlatego, 
że zadania postawione im w tej kampanii są bardzo 
duże, i dlatego, że należy przygotować się na atak na 
szkołę ze strony wszystkich, którzy w naszym społe­
czeństwie reprezentują tendencje reakcyjne, którzy dla 
własnych celów i z wrogiego podszeptu próbują opóźnić 
postępy w kształtowaniu się jedności moralno politycz­
nej naszego narodu. Musimy przygotować cdpór jaw­
nym i zamaskowanym wrogom naszej ludowej szkoły, 
musimy odizolować ich od masy rodziców współpra­
cujących ze szkołą. To jest jednym z celów naszej pra­
cy wychowawczej z rodzicami.

Wybory do komitetów rodzicielskich wzmocnią siłę 
naszego oddziaływania na społeczeństwo, jeśli głównym 
ich hasłem będzie jedno z naczelnych haseł socjalis­
tycznej szkoły: „Jak najbliżej dziecka.“

Miłość do dziecka, troska o jego wychowanie na rze­
telnego i rozumnego człowieka, troska o jego zdrowie, 
o jego fizyczny i kulturalny rozwój — to nasz wspólny 
język z rodzicami. Nie ma takich prac i takich wysił­
ków, których by nie podjęli rodzice dla dobra swoich 
dzieci. W ich miłości do dziecka kryją się olbrzymie re­
zerwy energii społecznej, którą dla dobra szkoły, dla do­
bra naszego narodu powinniśmy wyzwolić i pokierować.

Na płaszczyźnie wspólnej z rodzicami troski o dziec­
ko i o jego przyszłość przeprowadzimy zwycięsko wielką 
kampanię o jak najsilniejsze powiązanie komitetów 
rodzicielskich z pracą szkoły, rodziców z nauczyciel­
stwem,

STANISLAW D OB OSIEWICZ

opieka nad szkołą i nauczycielem jest nie­
rozerwalnie związana z coraz aktywniej­
szą działalnością rad narodowych.

Potwierdził to w swym referacie tow. 
Wiktor Kłosiewicz, który tak ocenił naszą 
pracę: „Wyjątek stanowią tu Okręgowe 
Zarządy ZZNP, które np. w Stalinogrodzie, 
we Wrocławiu, w Warszawie i szeregu in­
nych miast prowadzą systematyczną pracę 
zę swoimi radnymi i współpracują bieżąco 
z komisjami i wydziałami oświaty rad na­
rodowych“.

Tej dobrej tradycji nie zaniedbamy, tęcz 
jeszcze bardziej ją rozwiniemy w okresie 
kampanii przedwyborczej do rad narodo­
wych. Z dumą możemy stwierdzić, że od 
dłuższego już czasu co dziesiąty członek 
ZZNP jest radnym, bądź też ściśle współ­
pracuje z komisją oświaty rady narodo­
wej. Ta więź jest jeszcze silniejsza na te­
renie wsi, gdzie nieomal wszyscy nauczy­
ciele wiejscy są członkami bądź rad naro­
dowych, bądź komisji oświaty. Oto np. w 
pow. Bolesławiec mamy aż 31 radnych — 
nauczycieli, w pow. Ząbkowice — 21 rad­
nych itd.

Współpraca ta już w minionym okresie 
dala pokaźne wyniki, szczególnie na tere­
nie wiejskim. Dzięki niej w wielkiej mie­
rze udało się zwycięsko zrealizować pow­
szechność nauczania na terenie wsi, wybu­
dowano tysiące nowych izb lekcyjnych, wy­
posażono szkoły w tysiące pomocy nauko­
wych itd. Stało się już regułą, że przynaj­
mniej jedno plenarne posiedzenie rady na­
rodowej jest poświęcone sprawom oświa­
ty i szkolnictwa. Na przykładzie Stalmo- 
grodu i Warszawy można stwierdzić, że 
uchwały podejmowane z inicjatywy nau­
czycieli przez rady narodowe mogą wydat­
nie wpływać na polepszenie warunków 
pracy szkół, na wyniki nauczania i wy­
chowania.

Odwołując się do pomocy instancji rad 
narodowych wiele naszych ogniw potrafiło 
skutecznie poprawić warunki mieszkanio­
we i bytowe nauczycieli. Temu należy zaw­
dzięczać, że już niemal 100% gmin realizu­
je uchwały Rządu z dnia 20.X 1952 roku. 
Wykorzystując duże możliwości lokalne 
radni nauczyciele WRN we Wrocławiu, po­
trafili zachęcić do podjęcia dwóch uchwał 
specjalnych (m. in. o budowie domów mie­
szkalnych dla nauczycieli), które wydat­
nie pomogą nauczycielom. Nasze ogniwa 
związkowe wysłuchują sprawozdań nau­
czycieli radnych, a także odbywają z ni­
mi spotkania w siedzibach oddziału, klu­
bach i świetlicach, na których przekazują 
swoje dezyderaty pod adresem rad naro­
dowych. Przykład Ząbkowic, Dzierżonio­
wa, GRN w Henrykowie i GRN w Wój- 
cicach, pow. Iława, wykazuje, że jest to 
słuszna i owocna forma współdziałania.

O autorytecie, jaki nauczyciele posiadają 
już w radach, świadczy fakt, że w niemal 
wszystkich komisjach wyborczych do rad 
narodowych zasiadają nauczyciele. Tak np. 

w samej tylko komisji wyborczej m. Kra­
kowa zasiada aż 6 członków naszej orga­
nizacji. Aktywna współpraca z radami na­
rodowymi posiada także poważne znacze­
nie, przyczynia się bowiem do podniesie­
nia naszego poziomu ideowo-politycznego, 
poważnie zbliża i wiąże nauczycieli z orga­
nami władzy ludowej, a w konsekwencji 
podnosi pracę szkół na wyższy poziom.

Posiadając poważne już doświadczenie w 
pracach społecznych z tym większą uwagą 
potraktujemy sprawę wyborów do rad na­
rodowych. Głównym naszym zadaniem bę­
dzie wyjaśnianie w środowisku roli i za­
dań rad narodowych, przekonywanie, że 
od tego, jakich ludzi wybierzemy do rady, 
będzie zależeć jej dalsza praca, że w inte­
resie każdego człowieka pracy leży, aby do 
rad wybrać ludzi najlepszych i najofiar­
niejszych. Trzeba o tych sprawach mówić 
również na zebraniach komitetów rodzi­
cielskich oraz wykorzystać wszystkie okaz­
je do indywidualnych rozmów z rodzicami. 
Szerzej i aktywniej włączymy się także do 
pracy komitetów Frontu Narodowego. 
Szczególną uwagę zwrócimy oczywiście na 
teren wiejski. W naszej pracy agitacyjnej 
musimy unikać ogólnikowości i slogano- 
wości, nasycać rozmowy konkretnymi przy­
kładami z własnego terenu, śmiało kryty­
kować błędy i zaniedbania w pracy do­
tychczasowych rad narodowych, wskazy­
wać jak nieodpowiedni ludzie bywają nie­
raz przyczyną wielu kłopotów i trosk dla 
szerokiego ogółu obywateli. Chodzi o to, 
aby każdy obywatel szedł do uimy wybor­
czej z przekonaniem o ważności dokonywa­
nego wyboru. Nie zapomnimy także o tym. 
aby i z szeregów naszej organizacji wysu­
nąć najlepszych i najbardziej ofiarnych 
nauczycieli jako kandydatów na radnych.

Już w toku trwania kampanii wyborczej 
Zarządy Okręgów i Oddziałów ZZNP po­
winny przemyśleć i opracować plan po-

W świetlicy szkolnej
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Członkowie Komitetu Rodzicielskiego Szkoły nr 48 we Wrocławiu dyżurują podczas 
odrabiania lekcji

Wielu uczniów kl. VII rokrocznie przeży­
wa rozterkę: nie wie, czy zabiegać o przy­
jęcie do kl. VIII szkoły ogólnokształcącej, 
czy decydować się na szkołę zawodową 
umożliwiającą zdobywanie kwalifikacji za­
wodowych. czy też iść wprost do produkcji 
i swoje wykształcenie zawodowe uzupeł­
niać w czasie pracy. Szkoła powinna pomóc 
tej młodzieży w powzięciu ważnej w życiu 
każdego człowieka decyzji. Właściwe po­
kierowanie wyborem zawodu ma wielkie 
znaczenie polityczne ze względu na potrze­
by państwa.

Zagadnieniem wyboru zawodu swoich 
uczniów powinny interesować się szkoły 
już od klasy V. Jednak główny ciężar pracy 
przypada bezpośrednio na klasę VII, kiedy 
uczniowie stają wobec konieczności po­
wzięcia decyzji.

W przygotowaniu uczniów do wyboru za­
wodu bardzo ważne znaczenie ma odpo­
wiednio prowadzona praca z rodzicami, 
którzy mają poważny wpływ na decyzję 
swych dzieci. Dlatego wychowawca klasy 
VII poświęca temu zagadnieniu wiele cza­
su na zebraniach klasowych rodziców: in­
formuje o istniejących szkołach zawodo­
wych. o aktualnych potrzebach przemysłu, 
rolnictwa i innych dziedzin naszej gospo­
darki narodowej. Omawia perspektywy 
pracy w poszczególnych zawodach, zwalcza 
błędne opinie na temat rentowności lub 
nierentowności pewnych zawodów. W roz­
mowach indywidualnych z rodzicami prze­
kazuje im swoje obserwacje dotyczące 
uzdolnień i zainteresowań ich dzieci. Nie­
raz nauczyciel musi dołożyć specjalnych 
starań, by usunąć błędne, snobistyczne po­
glądy rodziców w kwestii wyboru zawodu.

Najważniejsze zadanie szkoły polega jed­
nak na właściwie organizowanej pracy 
z dziećmi, na odpowiednim ich przygoto­
waniu do powzięcia decyzji.

Co stanowi istotę tej pracy?

POZNAJMY I KSZTAŁTUJMY 
ZAINTERESOWANIA NASZYCH 

UCZNIÓW
Każdy wychowawca klasy, a wychowaw­

ca klasy siódmej w szczególności, powi­
nien dokładnie poznać swoich wychowan­
ków. Znajomość uzdolnień i talentów, za­
interesowań i skłonności uczniów, oriento­
wanie się w tym, co uczniowie czytają, 
czym się najchętniej zajmują, w pracach 
jakiego kółka znajdują największą przy­
jemność osobistą — jest niezbędna dla od­
powiedniego pokierowania wyborem za­
wodu. Niedostateczna znajomość wycho­
wanków może niejednokrotnie prowadzić 
do rozmaitych na tym odcinku wypaczeń. 
Prof. I. Bołdyriew w broszurze o pracy 
wychowawcy klasowego (I. Bołdyriew 
„Rabota kłassnogorukowoditiela po wospi- 
taniu uczaszczychsia w duchie kommuni- 
sticzeskoj morali“, Moskwa 1954 r.) przy­
tacza na ten temat bardzo interesujący 
przykład. Oto w praktyce wychowawczej 
jednej z nauczycielek był .taki wypadek. 
Prawie wszystkie uczennice, które ukończy­
ły klasę dziesiątą, wstąpiły na medycynę. 
W czasie lat wspólnej nauki dziewczęta 
tak się ze sobą zżyły, iż postanowiły nie 
rozstawać się i po ukończeniu szkoły 
W rezultacie wiele z nich żałowało potem 
tego kroku, ponieważ w trakcie studiów 
przekonały się, że mają zupełnie różne za­
interesowania i skutkiem tego musiały 
zmieniać kierunek studiów. Wychowaw­
czyni zdając sobie sprawę z własnej winy 
na tym odcinku pracy zaczęła od tego cza­
su wiele uwagi poświęcać zagadnieniu po­
znania zainteresowań i skłonności ucz­
niów, żeby przyjść im z pomocą w wybo­
rze zawodu. Przykład ten bardzo ostro po­
kazuje, jakie znaczenie dla pokierowania 
wyborem zawodu ma dokładna znajomość 
uczniów.

Równolegle z poznaniem zainteresowań 
uczniów niektórzy wychowawcy klas VII 
starają się poznać ich plany na przy­
szłość. W tym celu obok form wymienio­
nych wyżej stosują również wypracowa- 

■ nia na temat „Kim chciałbym (chciałabym) 
być?" Wypracowania takie nie dają jednak 
większych rezultatów. Uczniowie na tym 
poziomie często jeszcze nie mają skrystali­
zowanych planów, a niejednokrotnie nie 
potrafią o nich mówić. O tym. jak bardzo 
przypadkowe są te wypowiedzi, może świad­
czyć taki przykład. Jedna z uczennic kla­
sy siódmej Szkoły Podstawowej nr 90 w 
Warszawie na krótko przed egzaminem 
końcowym pisała w wypracowaniu: „Po 
ukończeniu szkoły podstawowej mam za­
miar wstąpić do szkoły odzieżowej, ponie­
waż bardzo lubię uczyć się. Gdy skończę 
szkołę odzieżową — wstąpię na kurs ma­
szynopisania i po trzymiesięcznym kursie 
będą pracowała w biurze jako maszy­
nistka.“

O czym świadczy ta wypowiedź?
Szkoła odzieżowa mieści się w tym sa­

mym gmachu, co i szkoła podstawowa. 
Dziewczynka ma w niej niewątpliwie swo­
je koleżanki, jej plany życiowe nie sięgają 
dalej niż ta szkolą. Zamierza ją ukończyć, 
gdyż chce jeszcze się uczyć, lecz nie po to, 
żeby potem pracować zgodnie z kwalifika­
cjami, ale iść na kurs maszynopisania i pra­
cować w biurze. Wypowiedź świadczy więc 
o całkowitym nieprzygotowaniu uczennicy 
do powzięcia decyzji, a jednocześnie o tym, 
że szkoła i wychowawca klasy nie poświę­
cili tej sprawie należytej uwagi w ciągu 
roku.

Wielu wychowawców klas siódmych po­
święca dużo pracy zagadnieniu wyboru 
zawodu. Kol. Jadwiga Gronostajska, wy­
chowawczyni klasy VIIb w Szkole Podsta­
wowej nr 50 w Warszawie, już we wrze- 

i śniu przy omawianiu programu nauki po- 
i wiedziała dzieciom, że rok ten, jako ostat­

ni rok nauki, stawia je wobec konieczno­
ści wyboru zawodu. Podkreśliła także, że 
nawet ci uczniowie, którzy zdecydowali się 
na liceum ogólnokształcące, powinni już 
myśleć o swej pracy zawodowej. Analizu­
jąc szczegółowiej program nauki języka 
polskiego zapowiedziała, że przy omawia­
niu różnych postaci zarówno historycznych, j 
jak i powieściowych uczniowie będą zwra­
cali uwagę na ich stosunek do zawodu, bę­
dą usiłowali dotrzeć do tego, jak ci ludzie 
dążyli do realizacji swoich zamierzeń, jak 
pokonywali trudności tkwiące w nich sa­
mych lub przychodzące z zewnątrz.

Jedną z pierwszych postaci, omówioną 
w ten sposób, był Tadeusz Kościuszko. Na- i 
uczycielka ukazała go dzieciom jako wybit- I 
nego inżyniera wojskowego, który zdobył 
swój zawód wytężoną pracą i wysiłkiem 
woli, przezwyciężając wielkie trudności. 
Dzieci zobaczyły człowieka o wspaniałych 
przymiotach duszy, który służył swą wie­
dzą i umiejętnościami nie tylko własnej 
ojczyźnie, ale i obcym, jeśli bliski był mu 
cel ich walki.

Mówiąc o działaczach rewolucyjnych, 
ukazywała ludzi, którzy zawody swoje 
umieli przystosować do idei, o którą wal­
czyli. Waryński, Kasprzak, Marchlewski,

| mocy i współdziałania z przyszłymi radny- 
mi-nauczycielami poprzez organizowanie 
spotkań z nimi, systematyczne wysłuchiwa- 
wanie ich sprawozdań z pracy, populary­
zowanie ich- doświadczeń i metod pra­
cy itd.

Szczególnej opieki i pomocy ze strony 
Związku wymagać będą nauczyciele za­
siadający w nowoutworzonych radach gro­
madzkich. Powstaje ich 8800, zaś w 
8700 spośród nich istnieją szkoły. Ko- 
muż jak nie nauczycielowi powinno przy­
paść w udziale zadanie pomagania nowym 
radom narodowym, w walce o to, aby jak 
najszybciej okrzepły i zaczęły rytmiczną 
pracę?

Planując nowy etap pracy nauczycieli 
w radach narodowych powinniśmy pamię­
tać o błędach przeszłości. Co prawda dzia­
łalność nasza w tej dziedzinie była dość 
żywa, jednak głównie koncentrowaliś­
my swoją uwagę na sprawach oświaty 
i szkolnictwa. W nowym etapie pracy po­
winniśmy poczuć się przedstawicielami ca­
łego ruchu zawodowego oraz żyć spra­
wami i wszystkimi problemami politycz­
nymi, kulturalnymi i gospodarczymi, które 
stają przed radami narodowymi.

Trzeba taljże zwracać baczną uwagę, aby 
praca społeczna nauczyciela nie uniemoż­
liwiała mu pracy zawodowej w szkole, aby 
nie odbywała się kosztem wyników naucza­
nia i wychowania. Rozkładanie jej na sze­
roki aktyw społeczny, mobilizowanie wie­
lu nauczycieli, unikanie wytwarzania „eta­
towych speców od pracy społecznej“ — oto 
droga do uniknięcia tego błędu.

Kampania wyborcza do rad narodowych 
daje nam cenną okazję do podsumowania 
i właściwego ukierunkowania pracy spo- 

! lecznej nauczycieli w środowisku.
| STANISLAW MACH

Przewodniczący ZG ZZNP

Dzierżyński — zmieniający swe zawody 
zależności od potrzeb chwili, dyktowanych 
przez walkę rewolucyjną — to przykłady 
bohaterów, poprzez które wychowawczyni 
kształtowała postawę moralną uczniów.

UKAZAĆ ROMANTYKĘ RÓŻNYCH 
DZIEDZIN PRACY

W miesięcznych planach pracy wycho­
wawczej kol. Gronostajska wiele miejsca 
przeznaczała na propagandę różnych zawo­
dów, na ukazywanie ich użyteczności spo­
łecznej, piękna, atrakcyjności. I tak we 
wrześniu, w związku z obchodem Miesiąca 
Budowy Warszawy, zastanawiano się w 
klasie nad różnymi rodzajami prac w bu­
downictwie — od murarza i zbrojarza po­
czynając, do architekta i planisty włącz­
nie. Uczniowie zetknęli się z przodownika­
mi i racjonalizatorami zaproszonymi do 
klasy, zrozumieli ich znaczenie w podno­
szeniu wydajności pracy, ocenili ich pozy­
cję życiową i społeczną.

W listopadzie, z okazji konkursu czytelni­
czego sprawę przyszłego zawodu rozpatry­
wano w oparciu o lekturę książki „Gwiaz­
deczka“ Wasilenki, w której jest mowa 
o zasadniczej szkole dla tokarzy. W dysku- 

i sji nad książką, zorganizowanej przez za­
stęp harcerski, uczniowie podkreślili pięk­
nie przedstawiony problem socjalistyczne- 

j go stosunku do pracy.
4 grudnia — Dzień Górnika — stał się 

| okazją do zainteresowania uczniów zawo­
dem górniczym. Z rozmów z dziećmi kol. 
Gronostajska wywnioskowała, że do zawo­
du górniczego zniechęca dzieci między in­
nymi perspektywa opuszczenia Warszawy. 
Przy okazji mówiła o pracy geologa i sta­
rała się zainteresować uczniów technikum 
geologicznym. Temat ten jednak nie po­
rwał dzieci. Analizując następnie przyczy­
ny tego zjawiska nauczycielka stwierdziła, 
że nie potrafiła pokazać całej romantyki 
pracy geologa, że zbyt mało posiadała wia­
domości rzeczowych, że najlepiej byłoby 
zaprosić do klasy geologa, który potrafiłby 
zainteresować uczniów tym zawodem.

Duże możliwości budzenia zainteresowań 
dzieci różnymi zawodami daw'alo śledze­
nie przebiegu realizacji zobowiązań pro­
dukcyjnych, podejmowanych przez klasę 
robotniczą dla uczczenia różnych świąt 
i ważnych dat w życiu kraju (II Zjazd 
PZPR i inne). Uczniowie robili gazetki na 
ten temat, zapoznawali się z pomysłami ra­
cjonalizatorskimi, z metodami usprawnia­
nia pracy. Szczególnie zwrócono uwagę na 
pracę hutników, włókniarzy, pracowników 
FSO i Fabryki Samochodów Ciężarowych 
w Lublinie. W rezultacie chłopcy zaintere­
sowali się bardzo Technikum Budowy Sa­
mochodów. Nie bez znaczenia był tu chy­
ba fakt, że szkoła ta znajduje się w tej sa­
mej dzielnicy.

Oprócz tego kol. Gronostajska organizo­
wała wycieczki do zakładów pracy, szkół 
zawodowych, na wystawy, starała się wpły­
nąć na pracę kół zainteresowań, utrzymy­
wała żywy kontakt z rodzicami.

W kwietniu wychowawczyni klasy zor­
ganizowała wycieczkę pieszą (zdobywanie 
odznaki turystyki pieszej) na 15 kilometro­
wej trasie. W czasie wycieczki dzieci wi­
działy FSO, budowę kanału Wisła-Bug, 
elektrociepłownię, sady i ogrody (PGR 
i prywatne)'. Przy omawianiu wycieczki 
znowu wypłynęła sprawa zawodu: wylicza­
no, kto i jak pracował na poznanym szlaku, 
omówiono drogę prowadzącą do tych za­
wodów, interesujące strony zawcdu ogrod­
nika, rolnika, budowniczego.

Niedługo potem uczniowie robili grupa­
mi wywiady z przodownikami pracy w fa­
brykach (członkami komitetu rodzicielskie­
go, rodzicami itp.), z młodą nauczycielką 
klasy pierwszej, z przodującymi pracowni­
kami aparatu handlowego,a nawet wywia­
dy w szpitalu.

Sprawozdania z tych wywiadów również 
wzbogaciły wiadomości dzieci o różnych 
zawodach, nieraz niedocenianych.

W wyniku takiej organizacji pracy ucz­
niowie byli na ogół dobrze przygotowani 
do powzięcia ważnej decyzji wyboru zawo­
du i nie mieli z tym większych kłopotów.

KONIECZNE JEST WSPÓŁDZIAŁANIE 
WIELU CZYNNIKÓW

Poważne osiągnięcia na odcinku przygo­
towania młodzieży do wyboru zawodu mia­
ła także wychowawczyni klasy VII w szko­
le TPD nr 13 w Warszawie, kol. Jadwiga 
Chwalińslfti.

W ostatnim reku nauki kol. Chwalińska, 
jako wychowawczyni kl. VII, starała się 
zainteresować problemem wyboru zawodu 
ogól nauczycieli uczących w klasie, przypo­
minała, żeby w procesie nauczania swoich 
przedmiotów podawali wszechstronne in­
formacje, pokazywali romantykę róż - 
nych zawodów i wielkie perspektywy pracy 
w tych zawodach. Do pracy tej rada pe­
dagogiczna wciągnęła również drużynę 
harcerską, przedstawicieli komitetu rodzi­
cielskiego, czynnik społeczny. Na lekcje 
wychowawcze poświęcone sprawie wyboru 
zawcdu nauczycielka zapraszała przedsta­
wicieli różnych zawodów, którzy mówili 
o swojej pracy, oraz byłych wychowanków 
tej szkoły. Starała się, aby równolegle 
z pracą nad odpowiednim przygotowaniem 
młodzieży do wyboru zawodu odbywała się 
praca nad kształtowaniem postawy ideo­
wo-politycznej wychowanków poprzez sta­
łe oddziaływanie kolektywu klasowego.

Omówione tu formy i metody pracy 
oczywiście nie wyczerpują problemu. Wielu 
naszych przodujących wychowawców ma 
sporo ciekawych doświadczeń, którymi po­
winni się podzielić z kolegami, co przyczy­
niłoby się do opracowania metodyki pracy 
w zakresie przygotowania młodzieży do wy­
boru zawodu.

Dotychczasowe spostrzeżenia pozwalają 
już wysunąć pewne wnioski. Pracując nad 
kształtowaniem postawy ideowo-pclitycznej 
wychowanków, należy:

Przygotowywać młodzież do wyboru za­
wodu w ścisłym związku z rodzicami.

Pracę tę rozpoczynać wcześniej, najlepiej 
od klasy piątej, koncentrując się oczywiś­
cie na tym zagadnieniu w klasie VII już od 
początku roku szkolnego. Dla odpowiednie­
go pokierowania wyborem zawodu nie­
zmiernie ważne znaczenie ma poznanie za­
interesowań, upodobań j skłonności mło­
dzieży.

W celu nadania właściwego kierunku za­
interesowaniom młodzieży — wychowawca 
klasy wykorzystuje treści programowe 
przedmiotu, którego uczy, oraz wpływa, by 
nauczyciele-specjaliści wykorzystywali swo­
je przedmioty, wychowawca organizuje wy­
cieczki do różnych zakładów pracy, szkół 
zawodowych, na wystawy rzemiosła, tech­
niki i przemysłu., do PGR, spółdzielni pro­
dukcyjnych i POM, wspólnie z nauczycie- 
lami-specjalistami organizuje wieczory 
techniki i nauki, kółka zainteresowań itd.

Tylko łączne wykorzystywanie tych róż­
nych możliwości przyniesie właściwe rezul­
taty.

WINCENTY ŁUBNIEWSKI 
Instytut Pedagogiki
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IV A siedzeniu obok 
“ kierowcy leży 

książka. Zerkam 
przez ramię — to 
podręcznik historii Związku Radzieckie­
go. „Uczycie się?"—pytam. „Oczywiście— 
uczęszczam do szkoły wieczorowej — za 
dwa lata będę miał maturę“.

Z dalszej rozmowy z kierowcą do­
wiedziałam się, że w czasie wojny był on 
czołgistą. Je.st żonaty. Zona ma w naj­
bliższym czasie „podarować“ mu chłop­
czyka lub dziewczynkę. Przyzwyczaiła 
się już do tego, że cztery razy na ty­
dzień, od godz. 19 do 23, nie ma go w do­
mu. Nauka wymaga dużo wysiłku i wy­
trwałości. Ale przecież jakże obejść się 
bez wykształcenia? Nazajutrz obok meso 
rozmówcy leży na siedzeniu podręcznik 
algebry. Matematyka sprawia mu trud­
ności. Poświęca jej każdą wolną chwilę.

Ten przypadkowo przeze mnie zagad­
nięty w Móhylowie kierowca to nie wy­
jątek. To dzisiaj w Związku Radziec­
kim reguła. Któregoś dnia wszczynam 
rozmowę z dyżurującą w hotelu kory­
tarzowy. Jest młoda i pełna powabu w 
białym fartuszku, w czepeczku na gło­
wie. Ojciec jej pracuje w milicji. Wojna 
przerwała tok jej wykształcenia. Teraz 
uczęszcza do szkoły wieczorowej. Nieba­
wem otrzyma maturę.

Zwiedzamy wielkie zakłady pracy. W 
Mińsku, w Homlu, w Grodnie czy 
Mohylewie — wszędzie ten sam obraz. 
Przy fabryce istnieje cały „kombinat 
szkoleniowy“ w postaci tak zwanej szko­
ły młodzieży robotniczej. Szkoła uczy na 
dwie zmiany. Kto pracuje rano, uczy się 
po południu. Kto pracuje po południu, 
uczy się rano. Szkoła dla pracujących 
zaopatrzona jest we wszystko: pomoce 
naukowe, boisko sportowe, specjalnie 
wybudowaną salę gimnastyczną.

Czy uprzednio, przed wojną, istniały 
analogiczne szkoły w fabrykach? W pew­
nej mierze tak. Ale były to szkoły, uzu­
pełniające wykształcenie tej części mło­
dzieży. która nie miała sposobności za­
kończyć 7-letniego podstawowego wy­
kształcenia. Dziś jest inaczej. Przecież 
najbliższe lata mają doprowadzić do tego, 
że w mieście powszechnym wykształce­
niem stanie się szkoła średnia i matura. 
To, co postanowiła partia i rząd, to, 
czemu dał wyraz XIX Zjazd KPZR, rea­
lizuje się już dzisiaj wszechstronnie 
w całym Związku Radzieckim.

TVJ USZĘ przyznać, że byłam oszoło- 
miona. Jakoś w codziennej krząta­

ninie wokół budownictwa podstaw so­
cjalizmu w naszym kraju, nie zawsze 
pamięta się o tym, że w Związku Ra­
dzieckim już tak dalece wyprzedzono 
nas w dziedzinie kultury.. Tam realfźu-. 
je się już w mieście powszechne średnie 
wykształcenie. Tam już każde dziecko 
w mieście, które ukończyło klasę VII, 
uczy się nadal. Tam każdy dorosły w 
wieku do lat 30, który nie ma matury, 
uważa za swój społeczny obowiązek uzu­
pełniać swe wykształcenie. Tam czyni 
się przygotowania, by w następnej pię­
ciolatce zacząć realizować powszechnie 
średnie wykształcenie również na wsi.

Gdy zwiedziliśmy radzieckie zakłady 
przemysłowe zaopatrzone w najnowo­
cześniejsze maszyny i agregaty, napoty­
kaliśmy w potężnych halach fabrycznych 
pracujących maturzystów. Obsługują oni 
skomplikowane aparaty, pracują jako to­

^aria Kamińska
Sekretarz ZG ZSCh

karze, ślusarze, szli­
fierze. Z każdym ro­
kiem będzie ich co­
raz więcej. Pracują 

oni wespół ze starymi, doświadczonymi 
robotnikami, z zasłużonymi znawcami 
fabrycznych tajników. Pracują wraz 
z młodymi kolegami, którzy wyszli ze 
szkół zawodowych i techników specjal­
nych.

Nie była to sprawa łatwa, ani nie 
obeszło się bez tarć. Młodzież po matu­
rze pragnie iść na wyższe uczelnie. To 
dążenie jest zrozumiałe. Ale przecież 
młodzieży po maturze jest już bardzo wie­
le.A jutro każdy chłopak i każda dziew­
czyna w mieście w wieku lat 18 będzie 
miała maturę. Dlatego do dalszych stu­
diów dopuszczani są tylko piątkowicze 
lub ci, którzy wytrzymują wcale niełatwy 
egzamin konkursowy. Reszta — włącza 
się bezpośrednio w twórcze, bujne życie 
radzieckie, idzie do fabryk, do sowcho- 
zów, na ziemie nietknięte pługiem.

W związku z tym wyrastają przed 
szkołą średnią nowe, olbrzymie zadania 
i obowiązki. Opuszczający jej mury wy­
chowanek powinien n!e tylko posiadać 
znaczny zasób dobrze uporządkowanej 
wiedzy. Powinien on ponadto być zdol­
ny do praktycznego życia, do twórczej 
praev. Stąd wielki wysiłek w kierunku 
politechnizacji szkoły. Stąd włączenie do 
programu klas niższych prac ręcznych, 
rozwijanie działalności kółek miczuri- 
nowskich itp. Stąd olbrzymie fundusze, 
przyznawane szkołom na urządzenie ga­
binetów fizycznych, pracowni przyrodni­
czych, laboratoriów chemicznych.

W chwili obecnej dla okazania pomo­
cy maturzystom, idącym do zakładów 
pracy, stworzone zostały specjalne szko­
ły, w których w krótkim czasie zdobywa­
ją oni specjalność, niezbędną dla przysz­
łego zawodu. Tego typu szkół technicz­
nych jest bardzo dużo. Program ich jest 
wybitnie praktyczny, bo przecież ich 
słuchacze posiedli już wystarczający za­
kres wykształcenia ogólnego.

Rozmawiałam z młodzieżą, która po 
maturze stanęła do warsztatu. Zarabia­
ją dobrze, szybko bowiem opanowują 
najbardziej skomplikowane procesy wy­
twórcze. Wielu z nich zdaje egzaminy na 
stopień technika, niejeden zostaje maj­
strem i kieruje wielkim działem pro­
dukcji. Znaczny procent tej młodzieży 
nie rezygnuje z dalszego kształcenia się. 
Wykorzystują oni różne, bardzo roz­
powszechnione w Związku Radzieckim 
możliwości studiowania, czy to w drodze 
korespondencyjnej, czy też na wydzia­
łach wieczorowych wyższych uczelni. 
Pracują i uczą się nadal. Czy dają radę? 
— pytałam. Wszędzie słyszałam tę samą 
odpowiedź: Ależ oczywiście! Przygoto­
wanie mamy solidne, przy nowoczesnych 
maszynach fizycznie się nie przemęcza­
my, a praktyka fabryczna ułatwia nam 
studia.

Patrzyłam na stare pokolenie robotni­
ków i na tę młodzież napływającą do sze­
regów klasy robotniczej. Jakże niewiele 
dzieli ich lat. Ale te lata to cala epoka. 
W naszych oczach dokonuje się przełom. 
Robotnik fabryczny ze średnim wykształ­
ceniem? Tak, właśnie tak. To przecież 
droga wiodąca do zatarcia różnic między 
pracą fizyczną i pracą umysłową.

A to jest przecież jeden z wielkich 
celów komunizmu.

Maria Skłodowska-Curie
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Z okazji 20 lecia śmierci Marii Skłodow- 
skiej-Curie ukazała się w wydawnictwie 
PWN książka poświęcona znakomitej uczo­
nej polskiej. W rozdziale „Wiekopomne 
dzieło Marii Skłodowskiej-Curie“ prof. Ig­
nacy Złotowski omawia światopoglądowe 
znaczenie jej odkryć. Niniejszy artykuł zo­
stał opracowany w oparciu o tę pracę prof. 
Złotowskiego.

Wielkie jest dzieło Marii Skłodowskiej- 
Curie. Po odkryciu pierwszego ciała pro­
mieniotwórczego — uranu — przez uczo­
nego francuskiego Henryka Becquerela. 
Maria Skłodowska wraz ze swym mężem, 
Piotrem Curie, podjęła badania nowoodkry- 
tego zjawiska promieniotwórczości i dzięki 
swej genialnej inwencji, wielkiej pracy ba­
dawczej i wielkiemu umiłowaniu nauki — 
doprowadziła do odkrycia nowych ciał pro­
mieniotwórczych: polonu i radu. Dalsze 
badania Marii i Piotra Curie, a także 
i innych uczonych pogłębiły wiedzę ludzką 
o zjawisku promieniotwórcze«^.

Badanie zjawisk przyrody stało się pod­
stawą zdecydowanie materialistycznego 
światopoglądu naszej uczonej, światopo­
glądu, który w miarę, gdy rozszerzał się za­
kres jej badań, pogłębiał się w niej i utrwa­
lał. Maria Skłodowska-Curie zdecydowanie 
oparła się przenikaniu do jej poglądu na 
świat wszelkich naleciałości agnostycyzmu 
i metafizyki i opierając się w swojej pra­
cy badawczej w szerokim zakresie na do­
świadczeniu wyrobiła sobie niezłomne prze­
konanie o obiektywności obserwowanych 
zjawisk przyrodniczych, o ich poznawal- 
ności, a tym samym o możliwości szerokie­
go zastosowania sił przyrody w służbie 
człowieka. Taką wybitnie materialistyczną 
postawę zajmowała Maria Skłodowska-Cu­
rie w całej swojej działalności naukowo- 
badawczej w swoich publikacjach, jak np. 
wykłady na Sorbonie Paryskiej, wygłasza­
ne po śmierci męża — Piotra Curie. W ży­
ciu prywatnym Maria Skłodowska-Curie 
była w poglądach swoich bardzo postę­
powa i wolnomyślna, reprezentując pogląd, 
że każdemu człowiekowi należy pozostawić 
pełną swobodę jego rozwoju umysłowego, 
oraz rozwoju przekonań.

Praca badawcza Marii Skłodowskiej mia­
ła charakter rewolucyjny, gdyż zmusiła 
naukę do rewizji poglądów w zakresie tak 
zasadniczym, jak budowa atomu. Przez pe­
wien czas zdawało się, że odkrycia z zakre­
su promieniotwórczości pozostają w 
sprzeczności z ogólnie przyjętym już wte­
dy układem periodycznym pierwiastków 
Mendelejewa, dalszy jednak rozwój nauki 
szybko wyjaśnił pełną zgodność tego ukła­
du z nowymi odkryciami. Zjawisko promie­
niotwórczości w całej pełni jest potwier­
dzeniem zasad materializmu dialektycz­
nego.

~ Przy analizie tzw. rodzin promieniotwór- 
■ czych, związanych z samorzutnym rozpa­
dem ciał promieniotwórczych doszło do 
odkrycia zjawiska izotopii*  i teoretycznego 
ugruntowania układu periodycznego pier­
wiastków, który jest wymownym przy­
kładem dialektycznej zależności między 
ilością (masa i ładunek jądra atomowe­
go) i jakością (własności fizyczne i che­
miczne pierwiastków). Badania nad zjawi­
skiem promieniotwórczości doprowadziły do 
stwierdzenia, że atomy różnych pierwiast­
ków w budowie swojej — bardzo różno­
rodne, składają się jednak z tych samych 
cegiełek zasadniczych: elektronów, proto- 
ncw i neutronów. W ten sposób badania te 
potwierdaiły w sposób niezbity materia- 
listyczną tezę o jedności materii.

* Zjawisko to zostało odkryte przedtem na 
na innej drodze.

Wywody powyższe wykazują, że Maria 
Skłodowska w swoich poglądach na przy­
rodę i w praktycznej działalności ujawniała 
głęboki materializm. W jej pracach nauko­
wych nie spotykamy jednak argumentów, 
które by wykazały, że uznaje ona świado­
mie filozofię materialistyczną. Mimo to na 
długo przed okryciem właściwego zjawiska 
z całym przekonaniem wyrażała dialektycz­
ny pogląd: ponieważ jądra wszystkich 
pierwiastków zbudowane są z tych samych 
cegiełek elementarnych, przeto zjawisko 
promieniotwórczości stanowiące objaw nie- 
trwałości pewnych ugrupowań jądrowych 
nie może ograniczać się do kilku wybra­
nych pierwiastków, ale musi stanowić ich 
ogólną cechę. To przewidywanie znalazło 
całkowite potwierdzenie. Prace badawcze, 
prowadzone przez Fryderyka Joliot i Irenę 
Curie-Joliot doprowadziły do odkrycia tzw. 
promieniotwórczości sztucznej; poglądy na­
szej wielkiej uczonej, wynikające z praw­
dziwie materialistycznego pojmowania zja­
wisk przyrody znalazły pełne potwierdze­
nie w pracach jej córki i zięcia.

Tak więc odkrycie Marii i Piotra Curie 
miało olbrzymie znaczenie dla dalszego 
rozwoju wiedzy ludzkiej o budowie ma­
terii, dało początek nowemu działowi fi­
zyki, który został nazwany atomistyką. 
Osiągnięcia tej nauki jak wiadomo zostały 
uwieńczone już w naszych czasach wy­
zwoleniem energii jądrowej (atomowej). 
„Odkrycie to (małżonków Curie — przyp. 
Red.) — pisał w roku 1945 Paweł Lange­
vin — będzie miało prawdopodobnie dla 
przyszłości naszej cywilizacji znaczenie da­
jące się porównać ze znaczeniem odkryć, 
które pozwoliły człowiekowi opanować 
siłę ognia, a zastosowania tego odkrycia, 
które do niedawna ograniczały się jedynie 
do obszaru medycyny, przewyższą znacz­
nie zastosowanie maszyny parowej oraz 
silników spalinowych i odrzutowych“.

Maria Skłodowska-Curie głosiła pogląd, 
że odkrycia naukowe powinny być wyzy­
skiwane w życiu praktycznym. Niemniej 
jednak, jako uczona, była daleka od wszel­
kich form wąskiego praktycyzmu. Dlate­
go w jej pratycznej działalności podkreśla­
nie stałego związku teorii i praktyki stano­
wi rys znamienny i jak się okazało twór­
czy. To respektowanie więzi teorii i prak­
tyki pozwoliło jej we właściwy sposób 
ujmować zjawiska przyrody, jako też wy­
suwać twórcze hipotezy, które znalazły w 
dalszych badaniach całkowite potwierdze­
nie.

Maria i Piotr Curie zdawali sobie jednak 
sprawę, że zjawisko promieniotwórczości 
doprowadzi do przełomowych odkryć, któ­
re mogą być wykorzystane zarówno na 
pożytek, jak i na szkodę ludzkości. Piotr 
Curie wypowiedział w czerwcu 1905 roku 
w Sztokholmie znamienne słowa: „Można 
obawiać się także, że w rękach zbrodni­
czych rad stanie się narzędziem bardzo nie­
bezpiecznym“. Jeżeli uświadomimy sobie, 
że odkrycie promieniotwórczości zapocząt­
kowało badania wnętrz atomowych, które 
doprowadziły do wyzwolenia energii jądro­
wej, to zrozumiemy jak prorocze były sło­
wa Piotra Curie.

Postępowe poglądy Marii Curie ujawniły 
się między innymi w jej głęboko humani­
stycznym stosunku do ludzi, szczególnie do 
tych ludzi, których gnębił wyzysk i krzyw­
da społeczna. Już jako młoda dziewczyna, 
przebywając w charakterze prywatnej na­
uczycielki we wsi pod Płockiem usiłowała 
organizować pracę oświatową wśród dzie­
ci chłopskich. Na podstawie swoich oso­
bistych doświadczeń, już jako uczona, pi­
sała w jednym z listów: „Jakież tu drzemią 
olbrzymie bogactwa dobrej woli, bezuży­
teczne i nikomu nieznane. Ile zdolności 
i talentów ukrywa się pod tymi zmierz­
wionymi czuprynami“.

Maria Skłodowska głęboko bolała nad 
faktem, że dziecko robotnicze czy chłop­
skie pragnące się uczyć napotykało na 
swej drodze przeszkody nie do zwalczenia. 
Toteż z głęboką sympatią odniosła się do 
rewolucji 1905 roku i ofiarowała pewną 
kwotę na rzecz walk rewolucyjnych.

Jej głęboki humanizm przejawił się w 
wielkich wysiłkach uczonej, aby zapewnić 
ludzkości jak najwięcej substancji promie­
niotwórczych dla zwalczania straszliwej 
choroby, jaką jest rak. Z jej inicjatywy 
powstał Instytut Radowy w Paryżu, a póź­
niej Instytut Radowy w Warszawie. Insty­
tuty te stały się z czasem poważnymi pla­
cówkami naukowymi, przychodzącymi lu­
dziom z doraźną pomocą w zwalczaniu cho­
rób.

Maria Skłodowska-Curie uznawała służ­
bę dla dobra ludzkości za misję każdego 
uczonego i w myśl tej zasady postępowała 
w swoim życiu. Z całym zdecydowaniem 
przeciwstawiała się przez całe swoje ży­
cie wszelkim próbom monopolizowania od­
kryć naukowych, przeciwnie, stała na sta­
nowisku, że między uczonymi całego świa­
ta powinna zaistnieć pełna współpraca 
i wzajemna wymiana osiągnięć i doświad­
czeń.

Gdy po odkryciu i wydzieleniu radu oraz 
stwierdzeniu jego własności leczniczych 
zaczęto w wielu krajach gorączkowo po­
szukiwać rud radioaktywnych; zwrócono 
się wtedy do małżonków Curie o ujawnie­
nie „sekretu“ wydzielania radu. Zaistnia­
ła możliwość opatentowania tego wielkie­
go wynalazku i osiągania zeń olbrzymich 
dochodów. Wielka uczona zapytana, czy za­
mierza dochodowo wykorzystać swoje wiel­
kie odkrycie, odpowiedziała: „Nie.-To było­
by sprzeczne z duchem nauki“ i następnie 
dodała: „Jeżeli rad ma służyć jako środek 
leczniczy, to tym bardziej nie wydaje mi się 
możliwe, abyśmy zarabiali na nim“. W okre­
sie pierwszej wojny światowej Maria Skło­
dowska-Curie całą swą wiedzę poświęciła 
ratowaniu rannych oraz ofiar wojny. Z jej 
inicjatywy powstały zaopatrzone w aparaty 
rentgenowskie lotne kolumny, które do­
cierając niemal do pierwszych linii fronto­
wych niosły pomoc ofiarom wojny.

Maria Skłodowska-Curie cały okres swo­
jej pracy naukowej i okres swych wielkich 
odkryć spędziła w Paryżu. Ta przymusowa 
rozłąka z ojczystym krajem wcale nie osła­
biła umiłowania Ojczyzny. Tęsknota za 
Ojczyzną, najżywsze interesowanie się jej 
losami, głębokie ubolewanie nad niespra­
wiedliwymi stosunkami społecznymi, panu­
jącymi w Polsce pod zaborami i po odzy­
skaniu przez Polskę niepodległości, najżyw­
sza chęć służenia Ojczyźnie wszelkimi do­
stępnymi sposobami -— oto znamienne rysy 
w postępowaniu wielkiej uczonej.

Dzięki Inicjatywie Marii Curie powstała 
w Warszawie w 1913 roku Pracownia Ra­
diologiczna dla badań nad promieniotwór­
czością. Maria Curie do końca sWegb ży­
cia zachowała honorowe kierownictwo tej 
pracowni. Niestety, z winy obojętnego sto­
sunku władz Polski przedwrześniowej pra­
cownia ta utrzymywana była jedynie z fun­
duszów filantropijnych i dlatego nie mog­
ła się przekształcić w dużą placówkę nau­
kową. Z inicjatywy uczonej powstał w 
Warszawie Instytut Radowy; dzięki jej

i energii Instytut ten wkrótce po otwarcid 
otrzymał od niej bezcenny dar — 1 gram 
radu.

Piotr Curie w jednym z odczytów (w 
czerwcu 1905 roku) powiedział: „Jestem 
z tych, którzy sądzą, że ludzkość więcej do­
bra, niż zła wyciągnie z nowych odkryć“. 
To przewidywanie już się sprawdza. Siły 
światowego obozu pokoju krzepną z dnia 
na dzień, energra jądrowa znalazła już w 
Związku Radzieckim praktyczne zastoso­
wanie jako siła napędowa wielkiej elek­
trowni. Fakty te wskazują, że ludzkość 
potrafi przeciwstawić się niszczycielskim 
tendencjom i nie pozwoli się zepchnąć 
z drogi wspaniałego rozwoju.

W obecnej chwili, gdy staramy się 
uprzytomnić wielkość dzieła Marii Skło- 
dowskiej-Curie, w 20-lecie Jej zgonu po­
winniśmy ze studiowania Jej życia wyciąg­
nąć bogate wnioski wychowawcze i zasto­
sować je w naszej pracy szkolnej. Wartoś­
ci te powinny wydobyć i wykorzystać nie 
tylko nauczyciele fizyki, ale także nauczy­
ciele innych przedmiotów. Będzie to naj­
lepsza forma uczczenia pamięci tej Wiel­
kiej Uczonej w 20-lecie Jej zgonu.

Opracował
CZESŁAW FOTYMA

Wśród książek
„Wiedzy Powszechnej“

8. HALICZ „JAK POWSTAŁ I ROZWIJAŁ SIĘ 
ŚWIAT ROŚLIN“

Bogato ilustrowana książka ta w sposób 
przystępny omawia jak powstała żywa mate­
ria, wyjaśnia powstanie najprostszych orga­
nizmów I Ich ewolucję et do dzisiejszych form 
roślinnych. Przekonywająco ukazany jest 
wpływ warunków otoczenia I dz ałalności czło­
wieka na rozwój I przekształcanie się świata 
roślinnego. Str. 166, cena 5,50 zł.

K. OSTROWSKI ,0 CZTERECH, ZNACHORACH 
I LECZNICTWIE“

W książce K, Ostrowskiego w niezwykle 
atrakcyjnej formie omówiona Jest historia me­
dycyny l Jej najnowsze osiągnięcia. Autor 
obrazowo przedstawia walkę nauki ze wstecz- 
nlctwem, zabobonami I znacherstwem, przy­
stępnie wyjaśnia budowę organizmu ludzkie­
go l Jego czynności, omawia, skąd się biorą 
choroby i Jak trzeba z nimi walczyć. Każdy 
czytelnik z napięciem śledzić będzie ukazane 
w książce olbrzymie postępy w medycynie 
współczesnej, która nie tylko leczy, ale i prze­
dłuża życie człowieka. Str. 222, cena 5,40 zł.

A. MARCZAK, B. SAMSONOWICZ, B. ZIENTARA 
„Z DZIEJÓW RZEMIOSŁA W POLSCE“

Książka składa się ze szkiców przedstawia­
jących narodziny I rozwój hutnictwa I kuźni- 
ctwa, papiernictwa i drukarstwa, włókienni­
ctwa oraz przemysłu dworskiego w , Polsce 
średniowiecznej. Na tle dziejów naszego kraju 
autorzy ukazali rolę rzemiosła i proces prze­
kształcania się niektórych Jego gałęzi w prze­
mysł. Żywe I barwne są w niej obrazy z ży­
cia i pracy czeladników I majstrów, obrazy 
walki klasowej plebsu z bogatym mieszczań­
stwem i chłopów z panami. Książka Jest bar­
dzo starannie opracowana pod względem edy­
torskim I technicznym, ma estetyczną, bogatą 
szatę graficzną. Str. 310, cena 7,80 zł.

W. STĘŚLICKA „O POCHODZENIU CZŁOWIEKA«

Książka powstała na zamówienie czytelni­
ków. wyrażone przez nich w czasie spotkania 
z autorką w Warszawskiej Fabryce Motocy­
kli. Spełniając życzenia czytelników W. Stęś- 
licka ujęła w niej całokształt obecnej wiedzy 
o pochodzeniu człowieka. Na wstępie omówio­
ne są metody odtwarzania budowy I wyglądu 
zwierząt I ludzi na podstawie szczątków kost­
nych. Dalej autorka podaje czytelnikom niezbi­
te dowody ewolucyjnego rozwoju człowieka 
I Jego pokrewieństwa ze światem zwierząt. 
Książka jest przystępnie opracowana i sta­
rannie wydana. Str. 240, cena 8,40 zł.

1 rj października wyruszył « Warszawy 
pociąg specjalny z emblematami 

ZZNP i TPPR. Pasażerami jego byli nau­
czyciele wiejscy. Grala orkiestra kolejo­
wa. W serdecznej i radosnej atmosferze 
rozpoczynała się podróż „szlakiem przy­
jaźni“.

...Zmrok zapadł, oddaliły się światła War­
szawy. W przedziałach nastąpiła chwila od­
poczynku po całodziennym zwiedzaniu sto­
licy. Pasażerowie wyciągają strudzone no­
gi i dzielą się wrażeniami minionego dnia. 
Dla wielu z nich był to pierwszy dzień w 
życiu spędzony w Warszawie. Ileż nasu­
wa się spostrzeżeń, uwag, porównań. Je­
den z głównych tematów stanowi Pałac 
Kultury i Nauki. Powszechny zachwyt 
i uznanie wzbudziły jego wspaniałe, praw­
dziwie pałacowe wnętrza. Ktoś przypomi­
na szlachetny, cenny surowiec z jakiego 
budują go — rzeźbione piaskowce i lśniące 
marmury, ktoś inny mówi o artystycznym 
wykonaniu, jeszcze ktoś zwraca uwagę na 
życzliwość j serdeczność radzieckich bu­
downiczych, z którymi prowadzili roz­
mowy.

Z prawdziwym zapałem mówi o War­
szawie i Pałacu Kultury kol. Zofia Ow­
czarska z Wierzbna k/Oławy. Należy ona 
do tych uczestników wycieczki, którzy wra­
żenia zbierają jak najcenniejszy materiał, 
a co więcej, nie uważają ich za swoją wy­
łączną własność. Kol. Owczarska wysłała 
już wiele kartek z widokami Warszawy i 
pozdrowieniami do swoich dzieci — do ucz­
niów VII klasy. Chodzi zwykle z notesem 
i bardzo skrzętnie notuje. Przecież dzieci 
oczekują opowiadań z podróży.

Kol. Owczarska szczerze powiedziała: 
„Nie wiem czy z naszego powiatu ja naj­
bardziej zasłużyłam na ten wyjazd, ale 
bardzo ucieszyłam się, gdy mnie wybrano. 
Nie widziałam nigdy Warszawy, Zakopane­
go, Krakowa. Ta wycieczka będzie dla 
mnie rzeczą bardzo cenną“. Posłuchajmy 
dalej, czy wybór ten był przypadkowy?

W rozmowie z kol. Owczarską dowiadu­
jemy się o jej pracy. Udały się jej dwa 
kursy języka rosyjskiego. Prowadziła je 
w dwu spółdzielniach produkcyjnych w 
Wierzbnie i Jankowie. Spółdzielnie są już 
stare i okrzepłe. Spółdzielcy nie tylko chęt­
nie uczą się rosyjskiego, ale również się­
gają do doświadczeń radzieckich. Radziec­
ka gazeta czy broszura na tematy rolnicze 
nie jest w ich ręku rzadkością. Najnowsze 
sposoby uprawy roli i pielęgnacji roślin 
zyskują w n,:ch chętnych naśladowców. W 
Jankowie powstał już 5 hektarowy sad mi- 
czurinowski. Prowadzi się piękne doświad­
czenia. A w szkole? Uczniowie z Wierzbna 
od kilku lat korespondują z pionierami w 
Czkałowie. Wzorem swoich radzieckich ko­
legów założyli dużą działkę miczurinowską. 
Kontraktują len i buraki cukrowe. Dochód 
z uprawy pozwolił im na zradiofonizowa- 
nie szkoły.

Z nauczycielami w pociągu Warszawa-Poronin
IV APRZECIW koleżanki Owczarskiej sie- 
* dzi kolega Marcin Roblewski. „Słu­
cham was z zazdrością — mówi — ja w 
tej chwili niczym podobnym nie mogę się 
pochwalić“. To odezwanie się zwraca pow­
szechną uwagę na tego bardzo młodego 
kolegę o jasnych włosach i chłopięco za­
okrąglonej twarzy. Wkrótce współpasaże­
rowie dowiadują się, że kol. Roblewski 
jest kierownikiem szkoły w Wojskiej. Na 
tjnn stanowisku pracuje dopiero półtora 
miesiąca i półtora miesiąca spędził wśród 
papierów w kancelarii. „Zaległości!“ — 
wyjaśnia. Z zachowania i słów Roblewskie- 
go widać jednak, że chętnie przeskoczyłby 
tę papierową barierę i stanął wśród ludzi 
swojej wsi w najgorętszej robocie.

Kol. Roblewski to bliski sąsiad koleża­
nek ze wsi Mikoleska, które rzuciły hasło: 
„Nauczyciele bądźcie organizatorami życia 
młodzieży wiejskiej“. Widocznie kol. Ro­
blewski nieźle się spisał w pierwszym roku 
swojej pracy, skoro powierzono mu już kie­
rowanie szkołą. Młody kierownik żyje swo­
ją pracą. Nawet tu w wagonie chętnie wcią­
ga starszych kolegów do rozmów na te­
maty szkolne. Rad by nawet, zorganizować 
jakąś małą „naradę produkcyjną“, która 
by pozwoliła mu rozwiązać palące proble­
my. Przyznał się, że gdy otrzymał zapro­
szenie na wycieczkę, był przerażony, że 
musi na kilka dni oderwać się od szko­
ły. Wkrótce jednak zjawiła się tak samo 
mocna radość z możliwości poznania nie­
znanych części kraju. Warszawę znał tylko 
z uroczystości, przeważnie ze zjazdów ZMP. 
W Krakowie nie był nigdy. A ile jednak 
dają nauczycielowi wycieczki!

Ten ostatni temat zaraz podjął sąsiad z 
tej samej ławki, poważny i doświadczony 
kierownik szkoły w Wierzbowej, z powia­
tu Bolesławiec. W tym roku był już na 
wystawie postępu technicznego we Wroc­
ławiu i na wystawie rolniczej w Lubli­
nie. Wystawę wrocławską zaraz we wrześ­
niu pokazał swoim starszym uczniom, a : 
wystawa lubelska dała mu olbrzymi ma­
teriał do rozmów z chłopami. Organizują 
teraz u siebie spółdzielnię produkcyjną i 
nauczyciel musi umieć opowiedzieć chło­
pom o nowoczesnym rolnictwie w taki spo­
sób, aby to ich „wzięło“. Obejrzenie ma­
szyn rolniczych w Lublinie znacznie 
wzbogaciło jego wiedzę, a przykłady upra­
wy i hodowli odbiją się dodatnio na pro­
wadzeniu działki szkolnej. Nauczyciel 
z Wierzbowa mówi do młodszych kolegów: 
„Te trzy dni wycieczki, to nie zmarnowa- I 
ny czas nauczycielski, to wielki dla nas ; 
zysk. Ogromnie przykro, gdy nauczyciel nie 
może już więcej dać ze siebie, gdy wiedzę 
swoją wyczerpał i nie ma możliwości jej 
wzbogacić«.

jej żmudnej pracy przy organizowaniu spół­
dzielni produkcyjnych, może uda im się w 
tym roku założyć jeszcze jedną spółdziel­
nię w gminie. Jego kłopoty nie znajdują 
zrozumienia u kolegów z Ziem Zachod­
nich. Kol. Tadeusz Rut z Grodkowa z ca­
łą satysfakcją oświadcza, że u nich niemal 
wszystkie. gromady w powiecie są uspól- 
dzielczone.

Za chwilę jednak temat się zmienia 
i kol. Rut, czynny w Grodkowie i czynny 
w pociągu, dyskutuje już zawzięcie z są­
siadami na temat szkolenia przewodników 
drużyn harcerskich.

SŁOŃCE już jasno świeciło, gdy pociąg 
zjeżdżał z Obidowej. Przy wszystkich 

oknach stali uczestnicy wycieczki i pa­
trzyli jak nad doliną nowotarską ukazy­
wały się zaśnieżone Tatry. Większość wi­
dok ten obserwowała i przeżywała po raz 
pierwszy. Radiowęzeł w pociągu zapowia­
dał: zbliża się Poronin.

U stóp pomnika Lenina nauczyciele zło­
żyli wieńce i wiązanki kwiatów. W ten 
sposób przekazali — jak wyraził to kol. 
J. Santoki z Czeszewa — uczucie przyjaź­
ni i wdzięczności od tysięcy nauczycieli pol­
skich. Rozpoczęło się zwiedzanie muzeum 
w Poroninie a następnie domu mieszkalne­
go w Białym Dunajcu. Mimo pewnych 
trudności, które nastręczały wąskie schody 
w góralskiej chacie, każdy z kilkusetoso­
bowej wycieczki chciał wejść do małej iz­
by na poddaszu, tak bardzo związanej z 
osobistym życiem wielkiego Lenina.

To życie Lenina, które znali z literatury, 
o którym wielokrotnie opowiadali już 
swoim uczniom, nagle tu w Poroninie 
i Białym Dunajcu stało im się o wiele 

I jakby dla odprężenia chętny do roz­
mowy kierownik z Wierzbowej zaczepił są­
siada: „A jakżeż wam się. kolego Pioru- 
nowski, wydało w Warszawie po sielanko­
wym nastroju waszych winnic? Głośno, co? 
1 oto kol. Piorunowski, dotąd cichy i za- 
* dumany, ma głos. Wszyscy nagle chcą 
się dowiedzieć jak się udało winobranie 
w ZieJonogórskiem. Czy w Cigacicach, w 
których kol. Piorunowski pracuje, dojrze­
wają słodkie winogrona?

Owszem, dowiedzieli się i o winnicach, 
i o winobraniu. Zaskoczeni jednak trochę 
byli, gdy kol. Piorunowski powiedział: 
„Warszawa to dla mnie naprawdę wspa­
niałe miasto, ale przypominam sobie rów­
nież rozmach i ruch Moskwy“. Okazuje się, 
że kol. Piorunowski spędził w Moskwie 
dwa lata, był w armii radzieckiej. Ożywia 
się. gdy zaczyna mówić o tamtych latach. 
Zna Kreml, jeszcze dziś mógłby dokładnie 
opisać metro moskiewskie. Ilu zostawił przy­
jaciół! Ze Związku Radzieckiego wyniósł 
doskonałą znajomość języka rosyjskiego. 
Nic dziwnego, że w ciągu ostatniego mie­
siąca — Miesiąca Przyjaźni — zorganizo­
wał w powiecie sulechowickim cztery kur­
sy języka rosyjskiego.

W jednym z przedziałów zebrali się sza­
chiści. Szachownica jak magnes ściąga 
z całego pociągu amatorów gry. Spotkał; 
się nad nią koledzy, jeden znad granicy 
radzieckiej, drugi znad granicy NRD Ju­
lian Orlef jest kierownikiem szkoły w Li- 
piu w powiecie Ustrzyki. Jerzy Zadworny 
pracuje we wsi Kościerz w powiecie Kros­
no Odrzańskie. Pomiędzy jedną a druga 
partią szachów toczą się rozmowy, a na­
wet dyskusje. Kol. Orlef opowiada o swo­
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Uczestnicy wycieczki przed domem Lenina u> Biołvm Dunajcu k. Poronina

bliższe. Z taką silą przemówiły dokumen­
ty i żywa tradycja zachowana wśród miej­
scowej ludności.

Resztę dnia spędzili wycieczkowicze w 
Zakopanem.

C'’’ DY na drugi dzień pociąg opuszczał
r Zakopane, w przedziale radiowym 

powstał tłok. Wielu z kolegów chciało się 
podzielić wrażeniami i spostrzeżeniami. 
Jedną z pierwszych, która przemówiła do 
mikrofonu, była kol. Wanda Kobuszewska 
z Młodzieszyna z pow. sochaczewskiego:

„Zawsze wiedziałam — zaczęła — że 
Podhale to bardzo piękny zakątek naszego 
kraju, ale jednak nie potrafiłam sobie wy­
obrazić uroku naszych gór. Uczę geografii 
w kl. VI. Czy naprawdę mogłam wiele 
opowiedzieć dzieciom o Tatrach, skoro sa­
ma nigdy ich nie widziałam? Krótko by­
liśmy na Gubałówce, ale ten widok na 
zamglone góry będzie mi towarzyszyć. Gdy 
w tym specjalnym, górskim otoczeniu słu­
chałam przewodnika mówiącego o roślin­
ności i zwierzętach tatrzańskich, zdawało 
mi się, że są to dla mnie rzeczy zupełnie 
nieznane. Wdzięczna jestem za wszystko co 
poznałam, za zobaczenie starej sztuki gó­
ralskiej w muzeum i oglądanie prawdzi­
wego tańca góralskiego na wczorajszej 
wieczornicy“.

W tym samym czasie kol. Barbara Bart­
czak z Lubniewic, nie mogąc dostać 

się do mikrofonu, opowiadała swoim towa­
rzyszom podróży, jaką zbiórkę harcerską 
przygotuje po powrocie. Kol. Bartczak jest 
przewodniczką drużyny i jedną z najmłod­
szych nauczycielek. Uczy dopiero półtora 
miesiąca, ale o pracy swojej mówi z nie­
zwykłym zapałem. Starsi koledzy, którzy 
takie wzruszenia przeżywali 20 lat temu, 
z życzliwym uśmiechem patrzą na ten ostry 
start.

Kol. Bartczak głowi się nad tym w jaki 
sposób, żywy i interesujący zapoznać dzie­
ci z życiem Lenina w Polsce. Tyle niezna­
nych szczegółów usłyszała w Poroninie, dla 
niej samej ta chata góralska i przyroda 
górska jest nowością. Czy potrafi zrobić 
ciekawą zbiórkę?

Tymczasem jeden z sąsiadów wyjmuje z 
kieszeni broszury i przewodniki po Zako­
panem i Poroninie. Okazuje się, że kol. 
Paweł Dzwolak nie ustępuje młodej prze­
wodniczce zapałem, ale przewyższa ją do­
świadczeniem. Swoje wrażenia z podróży 
woli wzmocnić i podbudować ścisłymi da­
nymi, zaopatrzył się więc w podręczniki, 
które zawiezie do swojej szkoły w Męcińce 
w pow. Jawor, aby pokazać uczniom. 
Wszyscy Zaczynają pocieszać kol. Barbarę, 
że może uda się jeszcze zakupić podobne 
przewodniki w Krakowie,

W głośnikach radiowych odzywają się 
coraz częściej krakowiaki i piosenki o No­
wej Hucie. Koleżanki i koledzy coraz żyw­
szy udział biorą w koncercie życzeń i na­
wzajem zamawiają dla siebie płyty. Wyło­
wiono już parę talentów, które śpiewają 
przed mikrofonem.

Dlaczego jednak kolega z powiatu Za­
wiercie tak często zagląda do przedziału 
sanitarnego i rozmawia z lekarzem? Bo­
lą go zęby. Znowu potrzebny mu jest śro­
dek uśmierzający. Po nitce do kłębka — od 
bólu zębów łatwo dojść do sposobu pracy 
i warunków życia naszego kolegi. Jest on 
kierownikiem szkoły podstawowej, jest kie­
rownikiem szkoły dla pracujących, jest 
instruktorem oświatowym, jest sekretarzem 
Koła Nauczycielskiego ZMP, jest członkiem 
gminnej rady narodowej, przewodniczącym 
komisji oświaty i kultury, aktywnym człon­
kiem koła TPPR — słowem, jest jednym 
z tych nauczycieli-aktywistów, dla których 
przede wszystkim zorganizowana została 
wycieczka. Tylko kolega ten mieszka o 
17 km od miasta powiatowego i nie ma 
ani czasu, ani możliwości leczenia zębów. 
Oto co mu zatruwa piękny i zasłużony po­
byt na wycieczce.
VV Krakowie uczestnicy wycieczki wsie- 
’ ’ dli do autobusów i pojechali oglądać 

hutę im. Lenina i miasto Nową Hutę. Pa­
trząc na olbrzymie miasto-budowę — zno­
wu czuli się bogatsi o nowe przeżycie. Oto 
stanęli oko w oko z dobrze znanym tema­
tem, z wielokrotnie przerabianym za­
gadnieniem, i wreszcie mogli oglądać 
i podziwiać, przed nimi dymiły kominy 
planu 6-letniego, przed nimi stało wspa­
niałe 10-lecie Polski Ludowej.

Popołudnie przeznaczono na zwiedzanie 
zabytków Krakowa. Wieczorem byli w tea­
trze. Podróż „szlakiem przyjaźni“ kończy­
ła się. Niektórzy z uczestników usiłowali 
dokonać podsumowania. Ile rzeczy no­
wych i w jak krótkim czasie zdołali zoba­
czyć! Ktoś żartem nazwał tę wycieczkę 
„konferencją sierpniową na kółkach“. Istot­
nie, ile w ciągu tych trzech dni przepro­
wadzono rozmów, ile poczyniono porównań, , 
ile potoczyło się dyskusji między starymi 
i młodymi nauczycielami. Trzeba przyznać, 
że rozmowy te miały niekcnferencyjny 
charakter, a jednak było w tym coś z wy­
miany doświadczeń.

Wycieczka ta jest jeszcze jednym dowo­
dem jak bardzo potrzebne jest nauczy­
cielom bezpośrednie poznawanie kraju i ży­
cia, o którym uczą w szkole. Ci ludzi#, 
którzy nieustannie z siebie coś dają, któ­
rzy stale dzielą się swoją wiedzą z innymi, 
muszą wciąż bogacić się w nowe wia­
domości, spostrzeżenia i wrażenia. Otwiera 
się tu rozległe pole działania dla naszych 
ogniw związkowych.

M. DROZD-FASCHALSKA
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Jak poprawiam zeszyty z języka polskiego
TWKŁADNE i sumienne poprawianie 
" prac pisemnych z jęz. polskiego jest 
jednym z ważnych środków w osiąganiu 
należytego poziomu nauczania w zakresie 
tego przedmiotu. Utwierdziła mnie w tym 
przekonaniu własna praktyka i wyniki 
pracy.

Zadania klasowe poprawiam w domu. 
Akcentuję w domu, bo nie uznaję popra­
wiania zeszytów w gmachu szkolnym, w 
wirze rozmów i natłoku szkolnych inte­
resów. Do poprawiania zeszytów muszę 
mieć całkowity spokój i niczym niezmą­
coną ciszę.

Najpierw przeglądam wszystkie zeszy­
ty, aby zorientować się w ogólnym pozio­
mie wypracowań- i „wewnętrznie“ przy- 

. gotować się do ich oceny. Potem, nie zaw­
sze tego samego dnia, poprawiam je ko­
lejno. nie wybierając nazwisk, chyba wy­
jątkowo, gdy pracę chcę szybko wykorzy­
stać do gazetki lub komuś przeczytać pra­
cę określonego ucznia. W wypadku, gdy 
pracę klasową stanowi dyktando, nie prze­
glądam dwa razy zeszytów. Staram się, 
aby uczniowie nie czekali zbyt długo na 
zwrot zeszytów. Oddaję je szybko, póki 
młodzież jest jeszcze pod wrażeniem świe­
żo napisanej pracy, żywiej bowiem wtedy 
reaguje na oceny, błędy, uwagi i tym sa­
mym większą wynosi korzyść.

Błędy podkreślam, wyrzucając na mar­
gines umówione znaki, podawane uczniom 
do wiadomości na początku roku szkolne­
go. Nie piszę tych znaków tylko w wyjąt­
kowych wypadkach, jeżeli zależy mi na 
tym, by uczeń sam określił błędy w swo­
jej pracy. Potknięcia stylistyczne, zbyt czę­
sto powtarzające się wyrazy albo też po­
dobnie brzmiące zbyt blisko siebie po­
łożone podkreślam ,',wężykiem". Nie 
zawsze podsumowuję różnoraką ilość błę­
dów w zeszycie ucznia, ponieważ od czte­
rech lat robimy zestawienia błędów na 
tablicy w dniu oddania pracy klasowej, 
czy poprawionych zeszytów przedmioto­
wych. Zestawiamy w ten sposób błędy 
ortograficzne, gramatyczne, rzeczowe, sty­
listyczne, błędy w przestankowaniu i bu­
dowie zdań.

Znaczenie takiego zestawienia jest du­
że. Uczniowie porównują rezultaty kilku 
prac, orientują się, czy postępują naprzód, 
czy też uporczywie trwają w błędach (np. 
znaki przestankowe), poza tym wiedzą, 
że nauczyciel wierzy, iż podadzą praw­
dziwą liczbę błędów. Zdarza się czasem, 
że któryś z nich już pod koniec lekcji 
uzupełnia podaną przedtem ilość własnych 
błędów.

Oczywiście na początku lekcji ogólnie 
omawiam prace klasowe jako całość, po­
tem najbardziej charakterystyczne lub ty­
powe błędy, które w czasie poprawiania 
wynotowuję na kartce. Co pewien czas ucz­
niowie wypisują swoje błędy na luźnych 
kartkach (za przykładem sposobu stosowa­
nego przez radzieckich nauczycieli języka 
ojczystego, tzw. „kasa błędów“). Odczytu­
jemy (ja lub jakiś uczeń) najlepsze a nie­
raz najgorsze wypracowanie, czasami też 
zabawne zdania lub wyrażenia. Zeszyty 
klasowe zawierają na pierwszej lub ostat­
niej stronie wykaz prac i ocen do podpisu 
przez rodziców i zawsze po korekcie są 
składane u mnie, co ściśle kontroluję no­
tując w dzienniku. Wyrabia to u uczniów 
systematyczność i „pedagogizuje“ rodzi­
ców.

Na sprawę estetycznego wyglądu zeszy­
tu zwracam szczególną uwagę. Zeszyt mu-

sl być prawidłowo podpisany, czysty, mu­
si mieć margines. Każda praca klasowa 
jest oznaczona kolejną liczbą i datą. Wpi­
sane są wszystkie tematy z podkreśleniem 
wybranego, jeśli jest ich kilka. Wymagam 
starannego pisania, jednakowego charak­
teru pisma w całym zeszycie i jednakowe­
go atramentu. Wyrabia to poczucie este­
tyki i ułatwia pracę oczu nauczyciela, 
z czym musimy się poważnie liczyć.

W zasadzie uczniowie piszą poprawę 
wypracowania w domu. Aby zwalczyć błę­
dy, stosuję różne metody. Ńp. w celu wy­
korzenienia dwóch błędów ortograficznych 
(Polska — wyraz dość często pisany małą 
literą; polski, polskie — pisane dużą lite­
rą i młodzież przez rz poleciłam uczniom 
zapisać w zeszytach klasowych tego ro­
dzaju zdanie: „Jestem Polakiem (Polką) 
i uczę się w Polsce, w polskiej szkole“. 
Trzeba też było napisać odmianę rzeczow­
nika „młodzież", kiedy indziej — zdania 
z podstawowymi prawidłami przestanko­
wania.

Oceny daję zdecydowane (bez dodatko­
wych „plusów“ i „minusów") przeżywając 
wartość każdej poprawianej pracy, jej za­
lety i wady. Staram się być jak najbar­
dziej obiektywna. Urzędowe kryterium 
ocen istnieje od niedawna, ale poprzednio 
opierałam się na kryterium ogłoszonym 
w związku z egzaminami promocyjnymi 
i maturalnymi w „Głosie'Nauczycielskim“,

a także korzystałam ze wskazówek zawar­
tych w książce Okonia pt. „Badania wy­
ników nauczania". Łatwo jest decydować, 
czy praca ucznia jest dobra, czy zła. Naj­
więcej zastanawiać się trzeba przy sta­
wianiu oceny „dostatecznie“ i tu uwzględ­
niam ilość i jakość błędów oraz sposób 
ujęcia tematu. Oceny niedostateczne lub 
zaledwie dostateczne opatruję uwagą wy­
jaśniającą, oceny bardzo dobre — prze­
ważnie także.

Z taką dokładnością poprawiam tylko 
prace klasowe, referaty, czasami zeszyty 
do lektury lub poszczególne wypracowa­
nia w zeszytach przedmiotowych.

Jeśli chodzi o zeszyty przedmiotowe, to 
w myśl wskazań otrzymanych na konfe­
rencjach polonistów i na obradach sekcji 
przedmiotowej w czasie konferencji sierp­
niowych — zeszyty przedmiotowe spraw­
dzam tylko częściowo i mniej analizuję 
błędy. Zeszyty te poprawiam podczas 
każdorazowej odpowiedzi ustnej ucznia, 
ale w sumie czynność ta obejmuje tylko 
parę stron, bo uwaga moja nie może być 
zanadto rozstrzelona na lekcji. Prawie na 
każdej lekcji przechodzę między ławkami 
i przeglądam domowe prace pisemne, pod­
pisując je moimi inicjałami, natomiast 
przy pracach dokładnie sprawdzonych pi­
szę słowo: „Sprawdziłam".

Raz na okres zabieram zeszyty przed­
miotowe do domu starając się tak rozłożyć

pracę danej klasy, aby brak zeszytów nie 
był przeszkodą w odrobieniu lekcji. Wte­
dy przeglądam zeszyty kontrolując czy 
napisana jest lekcja, temat, data, czy są 
wszystkie wypracowania, czy zeszyt nie 
razi swym zewnętrznym wyglądem, kali­
grafią, czy nie ma w nim niespodziewanie 
notatek z innych przedmiotów. Pracę do­
mową ucznia sprawdzam jeszcze i w ten 
sposób, że głośno czytam w czasie lekcji 
2—3, czasem więcej wypracowań.

Tego rodzaju technika poprawiania za­
dań stała się dla mnie nawykiem i nie 
sprawia już trudności, mimo że poświęcam 
na to sporo czasu. Jakie są z tego ostatecz­
ne korzyści. Naprawdę duże. Oto uczniowie 
mają starannie prowadzone zeszyty, w 
dzienniku jest wiele ocen, uczniowie wie­
dzą, że praca ich jest przeglądana i kon­
trolowana, odrabiają więc zadane lekcje 
(wyjątki są bardzo rzadkie). Na życzenie 
dyrekcji szkoły czy wizytujących zawsze 
mogą okazać zeszyty, wyciągi z prac pisem­
nych, tabelkę porównawczą błędów. Ucz­
niowie wyrabiają w sobie dokładność, 
uwagę, systematyczność, prawdomówność, 
krytycyzm i samokrytycyzm, a przede 
wszystkim uczą się poprawnie, jasno i lo­
gicznie wyrażać swoje myśli, opanowują 
trudną sztukę pisania.

MARIA WITKOWSKA
Mszczonów

Omawiurny instrukcje nrcaramowe
Nieprzemyślane skróty

Wytjjczne i praktyka

l tycia ognMlW
Z inicjatywy Klubu Nauczycielskiego 

w Lublinie 600 nauczycieli przyby­
ło do teatru na sztukę Kazimierza Kor- 
cellego „Dom na Twardej“. Bezpośrednio 
po przedstawieniu odbyła się dyskusja 
nad sztuką.

ODDZIAŁ Powiatowy ZZNP w Ostro- 
wi Mazowieckiej zorganizował w br. 

szkolnym 20-godzinny kurs papieropla- 
styki z udziałem 30 uczestników repre­
zentujących wszystkie ZOZ i MOZ po­
wiatu . W programie kursu było m. in. 
zapoznanie się z zasadami i techniką de­
koracji szkoły.

ÄLUB Nauczycielski we Włocławku 
zorganizował Ognisko Muzyczne, 

z którego korzystać mogą nauczyciele i 
młodzież.

Już pobieżne zapoznanie się ze zmiana­
mi wprowadzonymi w programie fizyki 
dla klas V — VII wskazuje, że praca nad 
rewizją programu nie jest zakończona.

Zajmijmy się bliżej zmianami wpro­
wadzonymi do programu. W programie 
dla kl. V w dziale: „o wadze i ważeniu“ 
usunięto: „Pogadankę o robotniczych po­
mysłach racjonalizatorskich w budowni­
ctwie“. Pogadanka ta istotnie nie wiązała 
się ściśle z tematem i potrzebami ucznia 
w wieku lat jedenastu. Będzie ona nie­
wątpliwie opracowana przez nauczyciela, 
lecz na lekcjach prac ręcznych, ponieważ 

tam właśnie, w dziale „B“ należy mówić 
o zagadnieniach racjonalizacji. Do waż­
niejszych skreśleń należy zaliczyć usu­
nięcie zagadnienia „waga dziesiętna" wraz 
z omówieniem jej zastosowania. Czy to 
jest słuszne? Przecież waga dziesiętna ma 
w dalszym ciągu szerokie zastosowanie 
na wsi.

Partia programu „spalanie i oddycha­
nie" uległa zmianie merytorycznej, gdyż 
obok przeredagowania zwrotu: „Powsta­
nie gazów spalinowych...“ otrzymała no­
we brzmienie, o wiele krótsze i jaśniej­
sze. Całkowicie usunięto temat: „Poga­
danka o organizacji bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy w Polsce Ludowej“. Być mo­
że. zdziwi się niejeden z kolegów fizy­
ków, że zagadnienie bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy zeszło jakby na plan drugi 
w programie nauczania fizyki, mimo że 
dla człowieka pracy ma ogromne znacze­
nie i jest stale dyskutowane we wszyst­
kich zakładach pracy. Wydaje mi się, że 
można by zagadnienie to przenieść do 
klasy VII, do programu prac ręcznych.

Nowością w klasie V — według nowej 
instrukcji — jest to, że przy temacie 
„o latarce elektrycznej" dodano wyrażenie 
„jej obsługa“, a przy temacie „o wadze“ 
— wyrazy „w praktyce“. Zdaje się, że te 
skromne „dodatki" zbyt mało akcentują 
konieczność i, metody kształcenia poli­
technicznego na lekcjach fizyki. Zresztą 
mało nowego wyczuwa się pod tym 
względem w całej instrukcji. Wydają mi 
się, że należało wyraźniej zaakcentować 
znaczenie fizyki dla budowy naukowego 
poglądu na świat i kształcenia politech­
nicznego. Trzeba było może obok odpo­
wiednich tematów umieścić odnośniki, 
czy znaki, które by zwróciły uwagę nau­
czyciela. W ten sposób węzłowe zagadnie­
nia wystąpiłyby wyraźniej i pozwoliłyby 
nauczycielowi zrealizować postulaty wy- 
łuszczone we wstępie do instrukcji.

W klasie VI nie dokonano prawie żad­
nych zmian w sensie wprowadzenia no­
wych zagadnień. Skreślono natomiast te­
maty pogadankowe i cały dział: „Fizyka 
cząsteczkowa". Dokonano również zmian 
w układzie jednostek ciężaru i siły, biorąc 
za podstawę układ techniczny, którym

posługują się mechanicy. Nieuzasadnio­
nym wydaje mi się wykreślenie "jedno­
stek czasu, które w obliczeniach tech­
nicznych odgrywają bardzo wielką, może 
nawet decydującą, rolę. O wiele ważniej­
szą, niż temat „oznaczanie objętości za 
pomocą menzurki“, który jest drugorzęd­
ny, tym bardziej, że po wprowadzeniu pra­
wa Archimedesa możemy z powodze­
niem obliczać objętość brył nieregular­
nych. Wyżej przytoczony przykład świad­
czy o tym, że skreśleń dokonywano nie­
kiedy mechanicznie, bez głębszego wni­
kania w potrzebę i zachowanie systema­
tyczności nauki. Wyczuwa się tu raczej, 
że chodziło o zaoszczędzenie czasu, a nie 
o istotną wartość i potrzebę takiej czy 
innej tematyki. Również poważnym błę­
dem wydaje mi się usunięcie prawa Ar­
chimedesa w zastosowaniu do gazów. 
A ma ono przecież bardzo wielkie zna­
czenie przy budowie balonów. Nie moż­
na zatem nie dać uczniowi szkoły pod­
stawowej choćby bardzo ogólnych wiado­
mości o tym zagadnieniu, gdyż, jak nam 
wiadomo, młodzież bardzo się interesuje 
zagadnieniem żeglugi powietrznej, bardzo 
chętnie buduje modele samolotów, balo­
nów itp. Sprawy te należałoby chyba 
omówić z młodzieżą na zajęciach poza­
lekcyjnych.

Trudno również pogodzić się ze skreśle­
niem tematów: „Wzmianka o zależności 
ciśnienia od wysokości", „Zmienność cię­
żaru ciała w zależności od odległości 
środka Ziemi“ i czterech tematów z fizy­
ki cząsteczkowej oraz tematu „Ciepło ja­
ko energia bezwładnego ruchu cząste­
czek“. Wymienione tematy są w progra­
mie kl. VI tematami ośrodkowymi dla 
fizyka i nie może on bez nich się obejść, 
gdy chce wykorzystać wszystkie możli­
wości kształtowania naukowego poglądu 
na świat u uczniów. Tu właśnie mógł 
nauczyciel wykazać zależność zjawisk 
fizycznych w odniesieniu do Ziemi. Przy 
innych tematach braknie mu tak do­
skonałej okazji. Szczególnie na podsta­
wie tematu: „Ciepło jako energia ki­
netyczna ruchu cząsteczek“ można było 

’w prosty sposób wyjaśnić trzynastoletnie­
mu uczniowi zasadę działania pary 
w kotle parowym, siłę pary i źródło 
tej siły. We wstępie do instrukcji 
mówi się, że temat jest zbyt trud - 
ny. Praktyka szkolna wykazuje jednak,' 
że uczniowie rozumieją zagadnienie, któ­
re zresztą jest jedyną okazją umożliwia­
jącą przeprowadzenie ucznia od poję­
cia pary do pojęcia pracy, a następnie do 
silników cieplnych, kotłowni i turbin 
parowych. W instrukcji uderza za duży 
przeskok jakościowy, nie ma stopniowego 
przejścia od pary do pracy. Zdaje mi się, 
że mimo tych zmian, nauczyciel chcąc 
przygotować młodzież do zrozumienia 
podstaw działania silnika cieplnego, bę­

dzie musiał odwołać się do zagadnień fi­
zyki cząsteczkowej. Przecież bez niej nie 
wytłumaczy uczniom działania maszyny 
parowej. Gdyby chodziło o zaoszczędze­
nie czasu dla tej klasy, to zamiast skre­
ślania powyższych tematów, można było 
raczej usunąć z rozdziału: „Temperatura 
i rozszerzalność“ temat: „Przypomnienie 
o rozszerzalności ciał i temperaturze“, ja­
ko temat łatwy i opracowany już w kl. V 
i dublowany (zbędnie!) — w kl. VI.

W klasie VII, w dziale akustyki, skre­
ślono tematy: „Zjawisko rezonansu me­
chanicznego i akustycznego“ oraz „Instru­
menty muzyczne", a dodano „Przykłady 
ruchu drgającego prostego“ i uzyskano 
w’ ten sposób oszczędność jednej godziny 
lekcyjnej. W optyce usunięto temat „Wi­
dzenie ciał nieświecących" i „Nierozkła- 
dalność poszczególnych prostych barw 
widma“. Uzyskano oszczędność dwóch 
godzin lekcyjnych, chociaż drugi temat 
nigdy przecież nie stanowił całej jednost­
ki lekcyjnej. Brakującą ilość czasu za­
oszczędzono w dziale o elektryczności 
przez skreślenie tematu: „Ciepło wy­
dzielane w czasie przepływu prądu“. Cał­
kowicie usunięto tematy: „Zależność 
między natężeniem prądu w obwodzie, 
a napięciem między biegunami źródła 
prądu“, „Wzmianka o sile elektrodyna­
micznej“, „Wzmianka o Rożnowie i 
Dnieprogresie“ oraz „Ogólny pogląd na 
gospodarkę energetyczną“. Wszystkie re­
dukcje tematów z akustyki, optyki i elek­
tryczności dały trzy godziny na rozsze­
rzenie niektórych zagadnień z elektrycz­
ności i kilka godzin na powtórzenie ma­
teriału. Trzeba przyznać, że skreślenie 
w kl. VII wyżej wymienionych tematów 
nie przyniesie większego uszczerbku spra­
wie fizyki. Nawet dobrze się stało, że 
kwestia cieplna przy prądzie elektrycz­
nym została skrócona, bo dotychczas 
nauczyciel nawracał do niej w klasie VII 
aż trzy razy, obecnie zaś tylko jeden raz. 
Trudno natomiast pogodzić się ze skre­
śleniem zagadnienia raczej niż tematu 
„Zależność między natężeniem prądu w 
obwodzie a napięciem“, bo przecież prze­
wija się ono w ciągu całej pracy nad 
elektrycznością w kl. VII.

Wydaje mi się, że praca nad progra­
mem fizyki nie przyniosła zasadniczych 
zmian, lecz raczej przez te minimalne 
skreślenia poczyniła „wyrwy“ w ogólnej 
konstrukcji materiału nauczania. Przysz­
łość pekaże, czy zaoszczędzony czas bę­
dzie współmierny do strat w ośrodko­
wych zagadnieniach, usuniętych z pro­
gramu. No, i wreszcie — szkoda, że in­
strukcje programowe przyszły do szkol 
zbyt późno, bo czasem po rozplanowaniu 
przez nauczycieli pracy całorocznej.

WILHELM CIERPKA 
Brzezinka k-Mysłowic

rj NACZENIE dział- 
ki szkolnej doce­

nia dziś już prawie 
każdy nauczyciel bio­
logii, gdyż pozwala 
mu ona osiągać lep­
sze wyniki nauczania 
i wychowania. Działki 
szkolne istnieją już — 
jak wiadomo — przy 
wielu szkołach i są 
prowadzone lepiej lub 
gorzej, zależnie od 
przygotowania nau­
czyciela, jego zamiło­

wań ogrodniczo-rolniczych, zamiłowań ucz­
niów, warunków glebowych itp.

Sprawa prowadzenia działek szkolnych 
wymagała ujednolicenia. Dokonuje tego in­
strukcja Ministerstwa Oświaty z dnia 13 
maja 1954 r. w sprawie działek doświad­
czalnych.

Instrukcja poleca zorganizowanie szkol­
nych działek doświadczalnych przy szko­
łach wszystkich typów, przedszkolach, do­
mach dziecka, domach harcerza itp.

W „Celach i zadaniach“ instrukcja pod­
kreśla, że na działce szkolnej odbywać się 
mają zajęcia lekcyjne i pozalekcyjne dla 
realizacji zadań dydaktyczno-wychowaw­
czych i gospodarczych, zgodnie z wytycz­
nymi programu biologii. Działka sprzyjać 
ma wyrabianiu u ucznia zamiłowania do 
pracy na roli i zainteresować go czynnym 
przekształcaniem przyrody.

Młodzież na lekcji otrzymuje wiadomoś­
ci przyrodnicze o roślinach i zwierzętach, 
o prawach rządzących ich wzrostem i roz­
wojem. Instrukcja mocno podkreśla ko­
nieczność powiązania tych wiadomości z 
zajęciami praktycznymi. Uczeń ma więc 
zdobyć umiejętności praktyczne z zakresu 
uprawy roślin, jak siew, sadzonkowanie, 
szczepienie, oczkowanie itp. Z takiego po­
stawienia sprawy wynika, że działka szkol­
na — to ważny i niezbędny warsztat pracy 
dla nauczycieli biologii, druga pracownia, 
tylko nie zamknięta w murach szkolnych, 
lecz na wolnym i świeżym powietrzu. Po­
winna więc dostarczać żywych pomocy na­
ukowych do lekcji botaniki i zoologii.

Instrukcja ustala powierzchnię działki 
szkolnej uzależniając ją od wielkości szko­
ły (ilości izb lekcyjnych). Jest to ważne. 
Niektóre bowiem szkoły posiadały działki 
liczące zaledwie kilkadziesiąt m2, inne 
obejmowały powierzchnię kilkuset ms. Te­
raz ustalenie powierzchni działek ujednoli­
ci ich zagospodarowanie. Równie jasno sta­
wia instrukcja sprawę odpowiedzialności 
za stan i wykorzystanie działki i wyjaśnia, 
że nauczycielowi prowadzącemu działkę 
przysługuje takie samo wynagrodzenie jak 
za prowadzenie pracowni przyrodniczej. 
Dotychczas praca i opieka nad działką 
szkolną były bezpłatne.

KŁOPOTY Z ROZPLANOWANIEM
f^ZYTAJĄC dział instrukcji „Rozplano- 

wanie działki“ niejeden nauczyciel na 
pewno poczuł w pierwszej chwili zadowo­
lenie, że wreszcie konkretnie określono 
skład działki, z drugiej jednak strony obu­
dziły się w nim wątpliwości, czy na poda­
nej przez instrukcję powierzchni działki 
zmieści się to wszystko, co ona zaleca, tak 
by nie było niepotrzebnego stłoczenia ro­
ślin i wiążących się z. tym, trudności 
■w pracy.

Dotychczas działka szkolna często obej­
mowała jeden lub kilka elementów poda­
nych w omawianym dziale. Najczęściej na 
działce znajdował się warzywnik i rośli­
ny ozdobne, rzadziej już uprawy połowę 
i sad. mało też było szkółek drzew i krze­
wów owocowych,, inspektów, kompostowni- 
ków, a kąciki zootechniczne należały do 
osobliwości. Dziś, wymienione wyżej ro­
dzaje prac mają wejść w skład jednej dział­
ki szkolnej. Budzą się wątpliwości, czy to 
wszystko uda się pomieścić na jednej dział­
ce szkolnej. Ma być np. sad z drzew nis- 
kopiennych. Jeśli przyjmiemy, że na dział­
ce posadzimy tylko 10 niskopiennych drzew 
owocowych, to licząc na jedno drzewo 
25 m2 (5 m X 5 m) na sad potrzeba 250 m2. 
Między drzewami można jeszcze umieścić 
i krzewy owocowe, by oszczędzić miejsca 
(choć nie jest to wskazane) i dopóki korony 
się nie rozrosną, prowadzić uprawy wa­
rzywne.

Moim zdaniem, jeśli zakładamy sad, 
to ziemia pod drzewami powinna być 
uprawiana i nawożona, ale nie obsiewa­
na, a pod samymi drzewami wyłożona sło­
mą, trawą, łęcinami itp., co korzystnie 
wpływa na rozwój drzewa i umożliwia 
uczniowi poznanie właściwego i poprawne­
go sposobu prowadzenia sadu. Szkółka 
drzew i krzewów owocowych też zajmie 
trochę miejsca. Potrzebne również będą za-

goniki na wysiewy nasion (w rzędach co 
25 cm), a w następnym roku większa po­
wierzchnia, bo rzędy pod przesadzane 
siewki wypadną co 80 cm, rośliny w rzę­
dzie co 40 cm od siebie, co przy produkcji 
tylko 40 dziczków rocznie będzie wymaga­
ło około 15 m2 ziemi. Ponieważ co rok Win­
niśmy pokazywać każdej klasie te same za­
biegi szkółkarskie, a drzewko opuszcza 
szkółkę najwcześniej w trzecim roku ży­
cia, na szkółkę będziemy potrzebowali oko­
ło 45 m2 powierzchni. Liczbę 40 dziczków 
przyjmuję w tym celu, by każdy uczeń 
mógł opiekować się powierzonym sobie 
drzewkiem, zaszczepić je lub zaoczkować, 
a opuszczając szkołę zabrać ze sobą. Na ką­
cik zootechniczny też trzeba przeznaczyć co 
najmniej 20 m2, na inspekty i kompostow­
nie drugie tyle, co w sumie zajmie ponad 
350 m2.

Resztę terenu trzeba by zgodnie z in­
strukcją zająć pod warzywnik, uprawy 
rolne i rośliny ozdobne. Plany działki 
szkolnej (podawane np. na wakacyjnych 
kursach dla kierowników szkół ćwiczeń, na 
kursach biologicznych) przewidują 8 rodza­
jów roślin w uprawach rolnych. W upra­
wach palowych przewiduje się plodo- 
zmian 7-letni. He tam powinno być zago- 
ników? Przecież roślin okopowych jest kil­
ka, oleistych również, a każda ciekawa 
i ważna (dynia oleista, rącznik, krokosz, 
różne odmiany soi, kapusta absyńska i in­
ne), to samo dotyczy roślin strączkowych. 
Nie wypada siać lub sadzić po jednej lub 
dwie rośliny z każdego gatunku. A in­
strukcja w przykładowych tematach lek­
cyjnych wspomina jeszcze o roślinach pa­
szowych, pokazach różnego sposobu sie­
wu, sadzenia itp. Sporo tego jak na jedną 
działkę szkolną, a właściwie na jeden jej 
dział „uprawy rolne“. Pozostaje jeszcze 
warzywnik ze swoim płodozmianem i ro­
śliny ozdobne. W „rozplanowaniu“ mówi 
się co prawda o tym, że w dziale upraw 
potowych mają być siane i uprawiane ro­
śliny zrejonizowane dla danego powiatu. 
Jeśli tylko takie posiejemy lub posadzi­
my, to nie zawsze będziemy mogli pokazać 
na działce typowy 7-Ietni ptodozmian po­
towy, jak tego wymagają podawane na 
różnych kursach rozplanowania działki 
szkolnej.

W terenie szuka się różnych rozwiązań. 
Najczęściej drzewa lub krzewy owocowe 
nie zajmują na działce osobnego wydzielo­
nego terenu. Są rozmieszczone na całej 
powierzchni z tym, że pod ich koronami 
mieści się warzywnik, niektóre uprawy po­
towe, a czasem (czego nie powinno być) 
i zboża. Ale takie rozwiązanie obliczone 
jest na krótki okres czasu, dopóki nie roz­
rosną się korony drzew. Zamiast inspek­
tów i rozsadnika często stosuje się wysiew 
nasion do skrzynek umieszczonych na 
oknach sal przyrodniczych, w kącikach 
żywej przyrody, w klasach i w odpowied­
niej porze rośliny te wysadza się wprost 
na zagony. W pokonywaniu trudności w 
tym zakresie pomogą pomysły racjonaliza­
torskie, by pogodzić rzeczywistość z wy­
maganiami instrukcji i realizować u sie­
bie to wszystko, co ona przewiduje i wy­
maga.

Dobrze by było założyć w Warszawie 
i w miastach wojewódzkich typowe dział­
ki szkolne, takie, jakich wymaga instruk­
cją.- Nauczyciele z terenu mogliby z nich 
brać wzór dla siebie.

WAŻNA CZĘŚĆ SKŁADOWA ŻYCIA 
SZKOŁY

Nauczyciele życzliwie powitali podane 
w instrukcji tematy przykładowych upraw, 
hodowli i doświadczeń. Dla niejednego 
z nich będą one wskazówką, co prowadzić 
na działce i w jakim kierunku winna pójść 
praca z dziećmi. Nauczyciel biologii nie 
będzie obecnie osamotniony w swojej pra­
cy na działce. Instrukcja przewiduje bo­
wiem, że w okresie pilnych prac sezono­
wych i w okresie ferii pomocy w pracy na 
działce obowiązani są udzielić wszyscy 
nauczyciele. Ważność pracy na działce pod­
kreśla fakt, że plan jej jest częścią skła­
dową dydaktyczno - wychowawczego pla­
nu szkoły.

Przewidziane jest obecnie coroczne pod­
sumowanie wyników pracy na działce, co 
dotychczas nie zawsze się w szkołach od­
bywało. Podsumowanie to odbywać się 
będzie na naradzie wytwórczej połączonej 
z wystawą plonów zebranych z działki 
szkolnej. Takie zakończenie sezonu wege­
tacyjnego, zwłaszcza wystawa, przyczyni 
się do zainteresowania się pracami na 

działce przez tych uczniów, którzy są bar­
dziej odsunięci od prac na działce, co wy­
nika z układu programu biologii (np. kL 
VI, VII, VIII, X, XI).

Dużą zasługą instrukcji jest wprowadze-

Józef Osiak jest człowiekiem młodym. 
W szkolnictwie pracuje czwarty rok. Do 
Sienciaszki, małej, cichej wioski odległej 
o 6 km od Łukowa przyszedł w roku 1952 
na własną prośbę, bo miał ambicję pra­
cować samodżielnie, aby wypróbować swo­
je siły w pracy wychowawczej i kultural­
no-oświatowej na wsi. Ukończył studium 
organistowskie w konserwatorium, ale 
organistą nie został. Pociągała go szkoła 
i praca społeczna.

Wieś przyjęła go niechętnie, niemal wro­
go. Chłopi do szkoły nie zachodzili, nie 
interesowali się bliżej jego planami i za­
miarami — stronili od niego...

Nauka w szkole już się rozpoczęła, a 
większość dzieci pasła dalej krowy lub po­
magała w gospodarstwach rodzicom i nie 
zdradzała chęci pójścia do szkoły. Kolega 
Osiak wspomina dziś te pierwsze dni 
września 1952 roku...

„Okna w klasie otwarte. Za oknami gro­
mada dzieci. Do klasy nie weszły. Przez 
okno tylko oglądają „nowego pana“. Uda­
wałem, że nie zwracam na nie uwagi. Pro­
wadzę lekcje z tymi, które mam w klasie. 
Co pewien czas w oknie ukazuje się roz­
czochrana i kudłata głowa z naciągniętą na 
uszy czapką. W pewnym momencie hałas 
za oknem staje się większy i do klasy, 
prosto na mój stół, wpada czapka... Po ja­
kimś czasie otwierają się szeroko drzwi, a 
w nich ukazuje się jeden z chłopców. 
Zwraca się do mnie arogancko: „Chciałem 
swoją czapkę!“. „Dlaczego wrzuciłeś ją do 
k’aSy?“ __ pytam spokojnie. „To nie ja, 
tylko Heniek wrzucił“ — odpowiada ponu­
ro, spuszczając nieco głowę. „Przyjdziecie 
więc razem z Heńkiem po czapkę" — od­
powiadam. Następnego dnia — ostrzyżeni 
i umyci przyszli obaj do szkoły, a wraz z 
nimi ci wszyscy, którzy wczoraj przez ok­
no próbowali wyprowadzić mnie z równo­
wagi.

Ten na pozór drobny fakt przekonał 
mnie, że czeka mnie tu ciężka praca. Sy­
tuacja była trudna. We wsi nie miałem 
oparcia. Starsza młodzież całymi wieczo­
rami podpierała płoty i trawiła czas na 
głupstwach i bezmyślnych rozmowach.

Żywy, energiczny i zawsze uśmieennięty 
nauczyciel nie skapitulował. Udawał po­

Nauczyciel z Sienciaszki
czątkowo obojętność wobec wszystkiego, co 
się poza klasą dzieje. Zajął się dziećmi, 
które miał przed sobą — w izbie szkolnej. 
Stwierdził, że źle czytają i nie mają żad­
nych zainteresowań. Wszystko, co im opo­
wiadał, przyjmowały obojętnie i apatycz­
nie. Postanowił zabrać się z uporem do 
krzewienia czytelnictwa. Przynosił książ­
ki i pisemka dziecięce. Czytał i pokazywał 
obrazki. Pozwalał oglądać i zachęcał do 
czytania. Pożyczał do domu. Rodzice oglą­
dali i czytali przyniesione książki i pisma, 
wypytywali o „nowego“ nauczyciela i — 
zaczęli zaglądać do szkoły. Z początku pod 
jakimś pretekstem, później coraz częściej i 
liczniej. Nauczyciel witał wszystkich ser­
decznie i przyjaźnie, wypytując o powo­
dzenie, kłopoty i troski, radząc i pomagając 
w pokonywaniu i rozwiązywaniu różnych 
drobnych spraw i trudności.

Powstał nowy komitet rodzicielski na 
miejsce poprzedniego, który — jak to już 
było tradycją Sienciaszki — istniał tylko 
na papierze. Zaczęły się zebrania i narady. 
Trzeba otynkować budynek, konieczne jest 
ogrodzenie szkoły. Trzeba dopilnować, aby 
wszystkie dzieci chodziły do szkoły... Na 
narady zaczęli przychodzić i inni rodzice, 
aby ofiarować pomoc. Zainteresowanie 
szkołą rosło z dnia na dzień. Dzieci chciały 
coraz nowych książek i pisemek i aby zdo­
być fundusze na bibliotekę szkolną zorga­
nizowano zbiórkę złomu, szmat, makula­
tury i butelek. Księgozbiór rósł. Szkoła 
rzuciła hasło „stuprocentowej prenumera­
ty czasopism ' dziecięcych“ i wezwała do 
współzawodnictwa wszystkie szkoły w po­
wiecie łukowskim.

Nauczyciel był rad. „Wreszcie coś mi się 
udało osiągnąć. Pójdzie i reszta, wszystko 
się pomału ułoży i uda“ — mówił do żony.

Zorganizował chór szkolny, z którego 
powstał powoli szkolny zespół artystyczny. 
Pierwsze występy odwiedzili tylko ci ro­
dzice, którzy już nawiązali ze szkołą bliż­
szy kontakt. Większość pozostała obojętna. 
Dalsze imprezy szkolne gromadziły już 
znacznie więcej rodziców i dorastającej

młodzieży, którą dotąd ZP ZMP nie inte­
resował się, zapominając o założeniu w 
Sienciaszce koła. Nauczyciel zajął się 
zorganizowaniem świetlicy gromadzkiej, 
przy której powstał też zespól pieśni i tań­
ca złożony z młodzieży pozaszkolnej. Zgło­
siło się początkowo kilka osób. Kolega O- 
siak nie zrażał się tym. Starał się prowa­
dzić zajęcia jak najbardziej interesująco. 
Teraz i starsi coraz liczniej odwiedzali 
świetlicę. Zespół powoli rósł. Pierwsze wy­
stępy cieszyły się powodzeniem, przy na­
stępnych trudno było pomieścić publicz­
ność... Przybywali młodzi i starsi z Sien­
ciaszki I, Sienciaszki III. ba — nawet z 

i Lukowa i innych odległych miejscowości.
Zespół stał się . zalążkiem założonego na­
stępnie koła gromadzkiego ZMP. do które­
go wstąpili najwartościowsi chłopcy i 
dziewczęta.

Nie wszyscy starsi należycie rozumieli 
pęd młodzieży do oświaty. Tu i ówdzie 
słyszało się utyskiwania, że młodzież po 
pracy nawet kolacji nie zjada spokojnie, 
tylko pędzi do świetlicy na próbę lub na 
zebranie ZMP czy zespołu czytelniczego. 
Ale utyskiwania te ustawały — było ich 
coraz mniej.

Przez dzieci i młodzież rosło zaintereso­
wanie książką u starszych. Ten i ów przy­
chodził po książkę, ale jakoś wstydliwie. 

I Otrzymaną chował pod płaszcz czy chust- 
| kę. Kolega Osiak postanowił przełamać tę 
I nieśmiałość. „Wziąłem chłopców z klasy V, 
! naładowaliśmy książek do koszyka i po- 
j szliśmy do tych domów, w których jeszcze 
nie mieliśmy czytelników“—opowiada kol. 
Osiak. „Na ogół przyjmowano nas grzecz­
nie, zapraszano do odpoczynku i pogawęd­
ki. Książki przyjmowano z pewnym wa­
haniem: a to nie ma czasu, a to znów świa­
tło trzeba oszczędzać. Proponowaliśmy 
przyjęcie książki „na próbę“. Gospodynie 
interesowały się szczególnie książkami o 
hodowli drobiu, gospodarze o hodowli by­
dła i trzody chlewnej lub uprawie ziemi, 
nawożeniu itd. Dziewczęta najchętniej 
czytały powieści. W ten sposób do naszego

zespołu czytelniczego przybywali nowi 
członkowie. Ód kilku czytelników — prze­
ważnie spośród młodzieży ■— doszliśmy do 
130 osób. Czytaliśmy wspólnie i indywi­
dualnie, prowadziliśmy dyskusje. Książki 
radzieckie przyjmowano początkowo z re­
zerwą. Stopniowo jednak rezerwa ta ustę­
powała miejsca — ciekawości. Szczególne 
zainteresowanie budziły powieści z życia 
kołchozów, co do których ludzie mieli 
sporo nieufności i uprzedzeń. Chcieli więc 
na podstawie lektury przekonać się „jak 
to tam jest naprawdę“.

Koło ZMP wystąpiło z inicjatywą zor­
ganizowania LZS, aby całą młodzież zain­
teresować sportem, a następnie wciągnąć 
do pracy kulturalno-oświatowej. No, bo 
jeszcze mamy kilku maruderów, którzy 
trzymają się na uboczu — kończy kol. 
Osiak — ale i tych pozyskamy...“

Niezupełnie rozumiałem rezerwę, a na­
wet wrogość sienciaszczan w stosunku do 
kol. Osiaka. Sprawę wyjaśniła mi rozmo­
wa z jednym z członków komitetu -rodzi­
cielskiego.

„Przez kilka lat za sanacji walczyliśmy 
o szkołę dla naszej wsi. Wysupłaliśmy os­
tatni grosz, jaki kto miał w chałupie, 
aby postawić ten budynek. Dopięliśmy ce­
lu w roku 1938“ — tu nie bez dumy wska­
zał na sżkołę. „Ale tak się jakoś złożyło, że 
Sienciaszka II nie miała szczęścia do do­
brych nauczycieli. Po wyzwoleniu też nie 
mieliśmy nauczyciela, który by się naszymi, 
chłopskimi sprawami interesował. Zaczęło 
się tu dziać wszystko po staremu. Nauczy­
ciel myślał tylko o sobie, o swoich spra­
wach, o gospodarstwie, o swojej kompanii 
do zabawy... Byliśmy sami ze swoimi 
sprawami i kłopotami. I nauka w szkole 
pozostawiała wiele do życzenia. Dzieci nie 
chciały chodzić do szkoły. Wołały zbijać 
bąki...

Teraz się pan pewnie nie dziwi, że no­
wego nauczyciela nie przyjęliśmy szcze­
rze i po gespodarsku, z ochotą... Myśleliś- 
my sobie — poszedł jeden, przyszedł drugi 
jakiś młody człowiek i będzie dalej to sa­

mo. Teraz widzimy, żeśmy się pomylili...“
W kancelarii na ścianie wiszą instru­

menty muzyczne: dwie gitary, dwoje skrzy­
piec i dwie mandoliny. Na innej ścianie 
dyplomy uznania za osiągnięcia w pracy 
kulturalno-oświatowej... Kolega Osiak, wi­
dząc moje zainteresowanie, spieszy z wy­
jaśnieniem:

„Te dyplomy otrzymaliśmy na elimina­
cjach powiatowych, gdzie nasz zespół ar­
tystyczny zajął pierwsze miejsce i otrzy­
mał nagrody w postaci przyborów do siat­
kówki, gier świetlicowych, a te instrumen­
ty nabyliśmy za otrzymaną nagrodę w su­
mie 3 tysięcy złotych na IV etapie konkur­
su czytelników wiejskich. Organizujemy 
zespól muzyczny, bo młodzież chce nie 
tylko tańczyć i śpiewać, lecz mamy coraz 
więcej takich, którzy chcą grać. Już dziś 
w każdą niedzielę i święto jest tu pełno 
młodzieży i starszych. Sienciaszka tętni ra­
dosnym i gwarnym życiem. Jedni grają w 
siatkówkę, drudzy w szachy i warcaby. 
Młodzież zgromadzona wokół akordeoni­
sty śpiewa ulubione piosenki. Czasem zry­
wają się pary do polki lub oberka...

Nasze organizacje dla uczczenia X-lecia 
Polski Ludowej podjęły i wykonały sze­
reg zobowiązań: komitet rodzicielski i koło 
ZMP ogrodziły i otynkowały budynek 
szkolny, koło gospodyń wiejskich już na 1 
lipca wybieliło cały budynek, czym zaosz­
czędziło 1 800 złotych z budżetu szkolnego. 
Szkoła nasza stała się nie tylko ośrodkiem 
życia kulturalnego Sienciaszki, lecz także 
objektem zainteresowania i troski wszyst­
kich, przysłowiowym „oczkiem w głowie“ 
dla starych i młodych.

Tak to żmudną, planową i celową co­
dzienną pracą wykuwał sobie w Sienciasz­
ce II autorytet i szacunek kol. Osiak. I 
jeśli dziś jego zdanie jest cenione i szano­
wane, jeśli ma posłuch we wsi — to zaw­
dzięcza to tej właśnie pracy. A jeśli — jak 
powszechnie wiadomo — powiat Łuków 
w wykonaniu obowiązków względem pań­
stwa zajmuje pierwsze miejsce w woje­
wództwie lubelskim — to jest tam cząst­
ka zasługi chłopów z Sienciaszki a pośred­
nio i szkoły.

F. STROJOWSKI

nie jednolitej dla wszystkich szkół doku­
mentacji prac na działce szkolnej i jej 
uproszczenie. Jedynie przy punkcie 4 do­
kumentacji budzą się wątpliwości, czy 
„opis prac“ wykonywać dla wszystkich ro­
ślin rosnących na działce, czy tylko dla 
niektórych. Mnie się wydaje, że byłoby 
niecelową stratą czasu wypełniać arkusze 
ze spostrzeżeniami dla roślin powszechnie 
znanych, raczej trzeba je prowadzić dla 
roślin nowych, wprowadzonych do uprawy 
na danym terenie, tych właśnie, z którymi 
uczeń spotyka się często po raz pierwszy 
(np. dla dyni oleistej, krokoszu, kapusty 
abisyńskiej, soi, rącznika itp.). W skład 
dokumentacji mogą wchodzić rysunki, fo­
tografie, zbiory, zielniki, które zostaną wy­
korzystane jako pomoce naukowe na odpo­
wiednich lekcjach biplogil.

Prowadzona zgodnie z wytycznymi in­
strukcji działka szkolna powinna być „na­
turalną składnicą żywych pomocy nauko­
wych“, źródłem wiadomości o roślinach 
i ich znaczeniu, o niektórych zwierzętach 
hodowlanych itd. Zapozna ona ucznia z 
pracą na roli i narzędziami oraz przyczyn! 
się do tego, że uczniowie przeniosą na wieś 
wiadomości o nowych roślinach i sposobie 
ich uprawy. Nadto działka szkolna winna 
być tym czynnikiem, który wyrabia w ucz­
niu poczucie piękna przez bezpośrednie 
zetknięcie z przyrodą (rośliny ozdobne, 
czyste i estetycznie utrzymane działki, roz­
mieszczenie upraw itd.).
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Bydgoszcz

Wydawca: RSW „Prasa" Warszawa, 
ul. Wiejską 12; tel. 8-24-11.

Redakcja: Warszawa, ul. Spasow-
skiego 6/3. Telefon 61011-17, wew­

nętrzny red. 261, 262, 263, 264.
Prenumerata kwartalna — 3,60 z!, 
półroczna — 7,20 zl, roczna — 14,40 :ł. 
Zamówienia i wpłaty na prenumeratę 
„Glosa Nauczycielskiego" przyjmują 
tylko urzędy pocztowe oraz Ustones' o 
wiejscy i miejscy do dnia 10 każdego 
miesiąca na miesiąc następny j okre­

sy dalsze.
Zakłady Graf. Dom Słowa Polskiego. 
Gat. pap. kl. VII, form. 168—126 grm.

Nakład 84 810
Zam. 5865/C. 5-B-30051



Kr 43

ODJECHALI

— Uff, możemy znowu pracować no 
dawnemu. Prędzej jak za dwa lata wizy­
tacji nie będzleś

Z ARCHIWUM OŚWIATY

- No i co pov/iecie, koledzy? Dopiero 
teraz odnalazłam wniosek sprzed trzech 
lat o Jego przosr.erogowanie, a on już od 
poi roku me żyję!

U POWSZEC H NI EN IE DOS WIA DCZ EŃ

— Gdyby wpadli nieoczekiwanie, to kcl. 
Józia obwiąża szyję szalikiem i powie, że 
ma anginę, zaś kol. Zbyszek, że wszystka 
konspekty wypożyczył koledze z sąsied­
niej gromady,,. Pana, panie Piotrze, uczt 
nie potrzebuję, jest pan przecież doświad­
czam yrn n s u czyc ielem.

(Nadesłał kol. T. Majewski z Błażejowie)

raMA MU
Uprzejmie proszę kolegów nauczycielf(kl), 

którzy pracowali ze mrą w latach 1940 do 
1942 na’ terenie gminy Moroczna 1 Horodysz- 
cze. pow. pińskiego i w latach 1943 i 1944, w 
Pińsku o podanie swych adresów dla odtwo­
rzenia przebiegu mej służby na tych terenach. 
Malewicz Włodzimierz. Szkota Podstawowa w 
Blizocińla, p-ta Sobieszyn, pow. Łuków, woj. 
lubelskie.

Zgubiono legitymację Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego Nr 187444 wydaną przez Pań­
stwowy Ośrodek Wychowawczy w Zgorzelcu 
na nazwisko Tereszczenko Alfreda.

Sprawy oświatowe na Plena
KW PZPR w Koszalinie

W województwie koszalińskim, w szko­
łach podstawowych, średnich i zawodo­
wych uczy się 66 000 dzieci. Cyfra nie­
mała. Dziś województwo koszalińskie po­
siada nie tylko gęstą sieć szkól podsta­
wowych i średnich, ale obok nich istnieją 
liczne szkoły zawodowe, w których mło­
dzież przygotowuje się do pracy w rol­
nictwie i przemyśle.

Wysunięcie na Plenum KW PZPR te­
matu: „Główne zadania instancji partyj­
nych w pracy ze szkolą i nauczycielem 
po Ii Zjeździe ze szczególnym uwzględ­
nieniem szkoły wiejskiej ‘ — budziło oba­
wy u niektórych towarzyszy. Utarło się 
bowiem mylne przekonanie, że aby dysku­
tować na temat szkoły, trzeba być ko­
niecznie nauczycielem posiadającym od­
powiednie przygotowanie pedagogiczne. 
W przeciwnym bowiem wypadku można 
jedynie popełnić szereg błędów, ukazać 
swoją ignorancję w tym zagadnieniu. 
Okazało się jednak, że wojewódzki aktyw 
partyjny zna nie tylko trudności organi­
zacyjne pracy szkół, ale żywo interesuje 
się problemami pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej szkoły. A dyskusja na Plenum 
sprawy te jeszcze przybliżyła do instan­
cji i organizacji partyjnych.

Wyniki pracy szkoły zależą przede 
wszystkim od nauczyciela, toteż o nauczy­
cielu’' i jego postawie mówiono przede 
wszystkim na Plenum. 80% nauczycieli 
woj. koszalińskiego zdobyło kwalifikacje 
w szkołach Polski Ludowej. Nauczycie­
lom tym nie brak zapału do pracy, wielu 
posiada wiedzę rzeczową — ale bardzo 
często brak im jeszcze doświadczenia, 
które zdobywa się latami usilnej pracy. 
W tym zakresie z pomocą przychodzić 
powinien nadzór pedagogiczny. A właśnie 
na tym odcinku są poważne braki. Tow. 
Wróblewski, przytoczywszy szereg przy­
kładów niewłaściwej pracy szkół — 
słusznie stwierdził, że winę ponoszą za 
to wizytatorzy wydziałów oświaty PPRN 
i WRN, którzy nie docierają do szkół 
położonych daleko od miasta. Zdarza się

więc, że niesumienny nauczyciel korzy­
stając z tej sytuacji pozwala sobie na ła­
manie dyscypliny pracy, na obniżanie po­
ziomu nauczania. Bywa i inaczej: nadzór 
pedagogiczny dociera do szkoły, ale po­
stępuje tak, jak to robi np. tow. Liponoga 
z Ministerstwa Oświaty. Gdy tow. Lipo­
noga przybyła do Słupska i zastała w 
szkole nową, młodą dyrektorkę, tow. Szu- 
flitę, zostawiła jej tylko następującą „cen­
ną“ wskazówkę: „Koleżanko, to jest bar­
dzo trudna szkoła, ja ją znam. Młodzież 
w szkole jest zła i aby nią kierować, trze­
ba dużej rutyny“.

Rezultaty pracy szkoły zależą między 
innymi i od tego, jak instancje partyjne 
wnikają w te sprawy, jak kierują życiem 
szkól danego powiatu.

„Dobre wyniki w nauce, które osiąga 
nasza szkoła od kilku łat — stwierdzał 
tow. Szypryta, nauczyciel ze wsi Waldo- 
wo, pow. Miastko — są w równym stop­
niu rezultatem pracy kolektywu nauczy­
cielskiego jak i gromadzkiej organizacji 
partyjnej“. Organizacja partyjna w tej 
gromadzie żywo interesuje się pracą 
szkoły. Towarzysze zapoznali się z jej 
trudnościami, kłopotami. Rezultat — to 
duża pomoc mieszkańców gromady dla 
szkoły. W Wał.dowie jest szkoła 7-kIaso- 
wa. Zmobilizowani przez organizację par­
tyjną mieszkańcy gromady potrafili swoi­
mi środkami odnowić budynek szkolny, 
zaopatrzyć szkołę w pomoce naukowe. 
Dobrze pracują członkowie Partii, którzy 
znajdują się w Komitecie Rodzicielskim. 
Składają oni co pewien czas sprawozda­
nie ze swej działalności na zebraniu gro­
madzkiej POP. Wyraźnej poprawie uległ 
poziom pracy szkół w powiecie biało- 
gardzkim, gdzie Komitet Powiatowy przez 
cały ub. rok szkolny systematycznie pra­
cował z nauczycielami.

Nauczyciele województwa koszalińskie­
go pracują niekiedy w trudnych warun­
kach z dużą ofiarnością Tow. Michałow­
ska, wiceprzewodnicząca WRN podkreśliła 
współzależność między pracą społeczną

„ Wszechświat -życie - człowiek“
N IEDAWNO ukazała się książka 

„Wszechświat—życie—człowiek“, któ -
prof. Włodzimierza Michajłowa. Na uwagę 
zasługują także świetnie opracowane arty-

Wykopki i frekwencja
rf'LE jest w naszej szkole 

ł?*- 4 z frekwencją“ — oto 
motyw, który przewija się 
przez wiele listów nadesła­
nych do Redakcji. Piszą prze­
ważnie kierownicy szkół, piszą 
z głęboką troską, zaniepokoje­
ni takim stanem rzeczy.

„Czyż można spodziewać się 
dobrych wyników nauczania, 
jeżeli frekwencja dzieci w szko­
le waha się od 50—65%?“ — 
pisze kol. Józef Syc, kierow­
nik Szkoły Podstawowej w 
SlrarnielneJ-Czarnej, pow. My­
ślenice! Nie .inaczej przedsta­
wia się sytuacja w innych 
szkołach, których kierownicy 
sygnalizują nam to samo zja­
wisko.

V/ czym widzą autorzy li­
stów przyczynę takiego stanu 
rzeczy? Przede wszystkim w 
braku współpracy władz tere­
nowych ze szkołą. „Prezydium 
GRN w Łętowni — pisze da­
lej kol. Syc — nie pomaga 
mi w pracy. Ilekroć sygnalizo­
wałem zły stan frekwencji, od­
powiadano: teraz mamy bar­
dzo dużo pracy, zajmiemy się 
tym później. I tak zostawało 
po dawnemu“. A kol. Prosiń- 
ski z Łęgu Przedmiejskiego, 
pow. Ostrołęka, stwierdza: 
„Moja praca nad podniesie­
niem frekwencji nie daje do­
brych wyników, ponieważ 
FGRN lekceważy sobie te 
sprawy. W ub. roku wysłano 
z naszej szkoły spis uczniów 
masowo opuszczających lekcje, 
lecz PGRN w ogóle nie zajęło 
się tą sprawą. Wysłany w 
tym roku spis pozostał rów­
nież bez echa“.

Nie negując, oczywiście, 
znaczenia pomocy ze strony 
PGRN w walce o dobrą frek­
wencję trzeba stwierdzić, że 
przyczyna takiego stanu rze­
czy tkwi gdzie indziej. Cha­
rakterystyczne bowiem, że

wszystkie prawie listy, doty­
czące złęj frekwencji pocho­
dzą ze szkól wiejskich i to z 
miesięcy październik—listopad. 
Wiąże się to, oczywiście, z na­
sileniem prac jesiennych w 
polu.

Kol. Jarecki ze wsi Łaski, 
pow. Wieluń, pisze: „Gdy 
zwróciłem uwagę jednemu z 
gospodarzy, że jego syn opu­
ścił 11 dni nauki — ten odpo­
wiedział krótko: „Chłopiec był 
mi potrzebny do roboty“.

Z tych kilku słów wynika, 
że niedostateczna jest jeszcze 
współpraca szkoły z domem. 
Wprawdzie wszyscy autorzy li­
stów piszą, że rozmawiali o 
tym z rodzicami, jednakże nie 
dało to wcale rezultatów. Nau­
czyciele swoje, a rodzice swo­
je. I w tym właśnie, że „każdy 
sobie“ tkwi cały błąd. Nie ma 
bowiem i nie może być 
sprzeczności między życiem 
wsi a życiem szkoły. Tak jak 
rodzice muszą zrozumieć, że 
dzieci nie mogą opuszczać lek­
cji, tak szkoła powinna wczuć 
się w specyfikę pracy na wsi 
i zrozumieć, że dzieci muszą 
i powinny pomagać w trud­
nych i odpowiedzialnych pra­
cach jesiennych swoim ro­
dzicom. Jest to sprawa nie 
tylko gospodarcza — ma ona 
jednocześnie ogromne znacze­
nie wychowawcze. Chodzi tyl­
ko o jak najpełniejsze wza­

jemne porozumienie. Wielu ko­
legów pisze, że ciągle, przy 
każdej okazji, na zebraniach 
rodziców i w rozmowach indy­
widualnych wyjaśniają, jak 
wielką szkodę wyrządza się 
dzieciom zatrzymując je w do­
mu. Ale to nie wystarcza. Dom 
musi — zdaniem tych kolegów 
— widzieć, że szkoła stara się 
przyjść z pomocą, że szkoła ro­
zumie, iż pomoc dzieci w pra­
cach jesiennych jest koniecz­
na. Dlatego stoją na stanowi­
sku. że trzeba w tym okresie 
dostosować system pracy dzie­
cka w szkole do wiejskich 
warunków. Dobrze jest tak 
zorganizować naukę, by w 
okresie nasilenia zajęć w polu 
maksymalny nacisk kłaść na 
pracę na lekcji, ograniczając 
do minimum absorbujące im­
prezy, zajęcia pozalekcyjne, 
a przede wszystkim znacznie 
redukując lub wręcz rezygnu­
jąc z zadawania lekcji do do­
mu. W ten sposób dziecko bę­
dzie mogło pomóc w pracy na 
polu, a rodzice doceniając zro­
zumienie tej sprawy przez na­
uczyciela zgodzą się na syste­
matyczne posyłanie dzieci do 
szkoły.

Aby pokazać, że szkole nie­
obojętna jest i nieobca ciężka 
praca na wsi, warto i należy 
w ramach zajęć społecz.nie 
użytecznych zorganizować od 
czasu do czasu pomoc w pra-

POWIEŚCI:
Ł. pasternak — komuna miasta łomży -> rł 5.5o
W. Zukrowskl — DNI KLĘSKI - « u>-»5
E. Kazaklewlci — WIOSNA NAD ODRĄ — zł 1610
A. Tołstoj —CHLEB — zl 9.—

ukazały się w nowym, pięknym, oprawnym wydaniu
„ZŁOTEJ BIBLIOTEKI“

Wydawnictwo Ministerstwa Obrony Narodowej

cach wykopkowych na polach 
PGR czy spółdzielni produk­
cyjnych. Wiele okazji do po­
pisu ma tutaj przewodnik dru­
żyny harcerskiej.

O jednej z ciekawych form 
pracy nad podnoszeniem frek­
wencji już na terenie samej 
szkoły, tzn. bezpośrednio z 
dziećmi, pisze kol. Jarecki: 
„Zawiesiłem na ścianie „Bły­
skawicę“, a na niej nazwiska 
tych uczniów, którzy opuścili 
najwięcej lekcji, i tych, którzy 
uczęszczają do szkoły wzoro­
wo. Co kilka dni zmieniam 
kartki z nazwiskami. Punktem 
honoru każdego ucznia jest nie 
„wisieć“ na „Błyskawicy“ po 
stronie często nieobecnych. 
„Błyskawica“ dała u nas dobre 
wyniki“.

Tak więc w przytoczonym 
wypadku szkoła, m. in. po­
przez „Błyskawicę“ oddziały­
wa na dom. uczniowie bowiem 
starają się sami, by rodzice 
nie zatrzymywali ich w domu. 
Oczywiście, „Błyskawica“ nie 
jest wcale jedyną formą wy­
chowawczego oddziaływania w 
tym kierunku. Takich form i 
to bardzo różnorodnych i cie­
kawych jest dużo więcej. Od­
powiednie ich wykorzystanie 
zależy od pomysłowości nau­
czyciela.

Walka o dobrą frekwencję w 
szkole na wsi jest sprawą trud­
ną, wymaga wiele wysiłku ze 
strony nauczyciela. Ale — jak 
piszą koledzy — zrozumienie 
życia i potrzeb wsi, dobrze po­
myślana praca z rodzicami po­
łączona z organizowaniem 
współzawodnictwa samych 
dzieci w regularnym przycho­
dzeniu do szkoły — pozwala 
na zmniejszenie, a nawet zli­
kwidowanie tak ujemnego 
zjawiska w szkołach wiej­
skich, jakim jest zła frekwen­
cja w okresie prac jesiennych.

i zawodową nauczyciela a jego autoryte­
tem, który rośnie przede wszystkim w za­
leżności od wyników pracy w szkole. By­
wa i tak — mówiła tow. Michałowska — 
że nauczyciel uważa siebie za działacza 
na dużą skalę, a tymczasem wyniki nau­
czania ma niskie. Coraz więcej jest jed­
nak w województwie takich nauczycieli, 
którzy przodują w pracy w szkole i są 
równolegle działaczami społecznymi.

Są oni nie tylko nauczycielami i wy- 
chowcami młodzieży, wielu z nich jest 
wspaniałymi bojownikami kultury i po­
stępu na wsi. O tego rodzaju pracy nau­
czycieli mówiono na Plenum. Gromada 
Młynkawo, pow. Słupsk, jedna z pierw­
szych wywiązała się z obowiązkowych 
dostaw, między innymi dzięki pracy 
uświadamiającej szeroko prowadzonej 
przez szkołę i nauczyciela. Takich gro­
mad i takich nauczycieli jest znacznie 
więcej.

Na Plenum przytaczano ich nazwiska. 
Są to: tow. Piątek z powiatu złotowskie­
go, tow. Leski z powiatu wałeckiego, tow. 
Dębiec z powiatu bialogardzkiego. Mówio­
no o szkole w Kościanie, powiat biało- 
gardzki. Podawano przykłady pracy 
nad rozwojem spółdzielczości produkcyj­
nej, nad podniesieniem poziomu kultu­
ralnego i gospodarczego-wsi.

Na Plenum ze specjalną ostrością wy­
kazana została słabość pracy organizacji 
ZMP z młodym nauczycielem. Przewodni­
czący ZW ZMP, tow. Kowalski, ktoiw 
starał się zobrazować ten problem, wy­
ciągnął słuszny wniosek, że na niskim 
poziomie stoi praca ZMP w zakładach 
kształcących nauczycieli. W rezultacie 
większość młodych absolwentów natych­
miast po ukończeniu szkoły traci kontakt 
z organizacją. Wskutek tego na terenie 
woj. koszalińskiego istnieje bardzo ma­
ła ilość nauczycielskich kół ZMP a i te, 
które istnieją, pracują na ogól mało ak­
tywnie.

Plenum nie tylko podsumowało osią­
gnięcia, nie tylko wytknęło braki, ale 
przede wszystkim ustaliło kierunek dalszej 
działalności, ustaliło główne zadania. 
Ogromną większość szkół na terenie wo­
jewództwa stanowią szkoły wiejskie i naj­
większe braki występowały właśnie w ich 
pracy, dlatego też Plenum wysunęło ja­
ko główne zadanie walkę o podniesienie 
poziomu szkoły wiejskiej.

Wykonanie tego zadania uzależnione 
jest przede wszystkim od tego, jak pra­
cą szkól i nauczycieli kierować będą i im 
pomagać terenowe ogniwa partyjne.

CZESŁAW NOWACKI

ra — gdyby to było 15 lat temu — uważa­
na byłaby za rewelację. Kompletny brak 
popularnej literatury przyrodniczej w 
owym czasie stwarzał sytuację taką, że 
nauczyciel nie znający języków obcych, 
pragnąc uzupełnić w jakiejś dziedzinie swo­
je wiadomości, sięgać musiał do dzieł li­
czących sobie 30 do 40 lat istnienia.

Jednak i dziś, choć nauczyciel ma do dy­
spozycji w każdej z dziedzin odrębne cza­
sopisma, choć w stukilkudziesięciu tysią­
cach rozchodzą się „Problemy“, a wreszcie, 

. choć zasadnicze działy omawianej książki 
' reprezentowane są przez kilkanaście lub 
kilkadziesiąt publikacji — książka ta za­
sługuje w świecie nauczycielskim na spe- 

; cjalną uwagę.
i Całość jest pracą zbiorową — są to po­
gadanki radiowe wygłaszane przez naszych 
czołowych naukowców - popularyzatorów 
w latach 1949—53 w ramach Wszechnicy 
Radiowej. Mimo starannej redakcji, w 
książce tej z konieczności występują 
pewne nierówności wywołane przez róż­
ny stopień umiejętności popularyzatorskich 
poszczególnych autorów.

Książka dzieli się na trzy części; pierw- 
sza obejmuje to, co dawniej nosiło ogólną 

1 nazwę kosmografii, a więc najważniejsze 
wiadomości astronomiczne, klimatologicz- 

' ne i podstawowe dane z chemii fizycznej, 
oraz świetnie przez prof. Hurwica ujęty 
rozdział „Najogólniejsze prawa przyrodo­
znawstwa“.

Część pierwsza przedstawia się stosun­
kowo najrówniej pod względem ujęcia. Są 
tu artykuły świetnego popularyzatora prof. 
Włodzimierza Zonna: „Z dziejów astrono­
mii“. „O Ziemi“, „Słońce i jego znaczenie 
dla życia na ziemi“, „Pory dnia i roku“. 
Jasnością ujęcia odznaczają się również 
artykuły dra Konrada Rudnickiego: „O 
Marsie i innych planetach“, „O gwiazdach“. 
„Jak poruszają się ciała niebieskie“, a tak­
że prof. Burasa: „O budowie substancji 
prostych i złożonych“, „O wiecznie porusza­
jących się cząsteczkach“.

W drugiej części czytelnik znajdzie pod­
stawowe wiadomości z biochemii i funk­
cjonowania komórki oraz przemiany mate­
rii u roślin i zwierząt tkankowych z klu­
czowym rozdziałem opisującym oparinow- 
ską teorię powstania życia na ziemi, pióra

kuły zmarłego przed kilku miesiącami prof. 
Michała Korczewskiego. Wydaje mi się, 
że z jego opracowań („Składniki chemicz­
ne organizmów“, „Związki organiczne wę­
gla“, 1 „Białko podstawą życia“ i inne) nau­
czyciel będzie mógł wyciągnąć podwójną 
korzyść, nie tylko uzupełni brak swojej 
wiedzy, ale znajdzie gotowe chwyty dy­
daktyczne, jakie niemal dosłownie będzie 
mógł zastosować przy przedstawianiu tych 
zagadnień w szkole.

Część trzecia obejmuje antropologię oraz 
pokazuje rolę człowieka przeobrażającego 
przyrodę, przy czym kluczowe miejsce zaj­
muje rozdział o podstawach nauki Pawło­
wa, bardzo jasno i przejrzyście opracowany 
przez prof. Irenę Hausmanową. Jednak 
część ta wypadła najsłabiej, a zwłaszcza 
jej druga połowa obejmująca z grubsza 
zasady ewolucji zawężone głównie do agro­
biologii. Ponadto zaś książka ta, wydana 
w 1954 roku jest jednak już nieco prze­
starzała, nie uwzględnia bowiem toczącej 
się dyskusji nad rolą Łysenki w interpre­
tacji i uzupełnianiu osiągnięć Miczurina.

Bezwzględnie jednak niżej niż na notę 
dostateczną kwalifikuje się (zresztą jak 
w olbrzymiej większości naszych wydaw­
nictw przyrodniczych) — szata graficzna. 
Gdybym nie wiedział, jak wielką winę po­
noszą tu wydawcy, nierozumiejący, iż w 
dziełach przyrodniczych, zwłaszcza popu­
larnych, połowę wartości tekstów stanowią 
trafnie zaprojektowane i wykonane ilu­
stracje — całą odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy zrzuciłbym na fakt, że są to 
przecież pierwotnie opracowane audycje 
radiowe. W większości wypadków są tu ry­
ciny bez ładu i składu, dobierane z dzieł 
o przeróżnych poziomach, skutkiem tego 
czytelność niektórych z nich staje się dla 
mniej przygotowanych czytelników wręcz 
żadna.

Wprawdzie każdy rozdział posiada nie­
raz dowcipnie obmyślone hasło, opatrzone 
specjalną winietą, każdy z nich kończy się 
też specjalnym przerywnikiem, sądziłbym 
jednak, iż na te ozdoby można pozwolić so­
bie tylko wtedy, kiedy właściwe ilustracje 
są bez zarzutu, czego niestety o książce 
tej powiedzieć nie można.

DR JAN ŻABIŃSKI

Wdowa — Jeśli domek ma 
4 pokoje i Jedną kuchnię czy- 

i li razem 5 izb, to w myśl art. 
3 ustawy z dnia 26 lutego 
1951 r. o budynkach i loka­
lach nowowybudowanych lub 
odbudowanych (Dz. U. R. P. 
Nr 10 poz. 75) nie podlega 
przepisom dekretu o publi- 
cznel gospodarce lokalami, a 
zatem obecny lokator nie bę­
dzie móg? uzyskać nakazu 
kwaterunkowego i można bo­
dzie przeciwko niemu wnieść 
sprawę do Sadu Powiatowego 
o eksmisję. Jeśli w domku są 
4 pokoje i 2 kuchnie, to Jest 
on objęty przepisami dekretu 
o publicznej gospodarce lo­
kalami i lokator może uzys­
kać nakaz kwaterunkowy na 
zajmowany pokó', a wówczas 
obowiązywać ao bedzie czynsz 
wg. art. 3 dekretu o nalmie 
lokali, a nie czynsz umówio­
ny. Sąd Powiatowy może na­

kazać eksmisję lokatora zaj­
mującego lokal na podstawie 
nakazu kwaterunkowego tylko 
w wypadkach niepłacenia 
czynszu ustawowego, naru­
szenia spokoju lub porządku 
domowego lub obrazy wynaj­
mującego bądź członków je­
go rodziny.

Kol. Letmańskl Józef, Pa- 
koić, ul. Szkolna 38. — Zda­
nie egzaminu uproszczonego 
na nauczyciela szkół średnich 
w myśl § 2 Rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 29 ma­
ja 1954 r. w sprawie uposa­
żenia nauczycieli i wycho­
wawców (Dz. U. PRL Nr 26 
poz. 103) oraz stosownie do 
instrukcji Ministra Oświaty 
Nr Os 1 — 2073/54 z dnia 4 
czerwca 1954 r., jest równo­
znaczne z ukończeniem stu­
diów wyższych.

Koi. Cecylia świech, Swie- 
rzowa Polska, p-ta Zręcin,

pow. Krosno n. Wisłokiem. — 
W myśl p. IV Zarządzenia Mi­
nistra Oświaty z dnia 22 sty­
cznia 1953 r. Nr. Os. 1—126/53 
w szkołach o 1 nauczycielu 
płaci się za 1 wychowawstwo, 
w szkołach o 2 nauczycielach 
za 2 wychowawstwa, w szko- 
kach o 3 nauczycielach za 3 
wychowawstwa, w szkołach o 
4 nauczycielach i większej 
liczbie nauczycieli płaci się 
za tyle wychowawstw, ile 
Jest faktycznie oddziałów.

Kol. Kłeczka Zdzisław, 
Skierniewice, ul. Armii Lu­
dowe) 14. — Nauczyciel po­
wołany do odbycia zasadnicze) 
służby wciskowej może otrzy­
mać bezpłatny urlop okolicz­
nościowy do 3 dni. Ma on 
prawo do wynagrodzenia do 
końca tego miesiąca kalenda­
rzowego. w którym roznoś-zy- 
na zasadniczą służbę wojsko­
wą.

W L

Konia, konia... W sprawie czasopism

Jak założyć spółdzielnię mieszkaniową
W ODPOWIEDZI na liczne zapytania 

koleżanek i kolegów w sprawie 
spółdzielni mieszkaniowych podajemy po­
niższe informacje.

Uchwała Prezydium Rządu z dnia 8 ma­
ja 1954 r. Nr 269 (Monitor Polski Nr A-59 
z dn. 22. VI. 1954 r.) w sprawie spółdzielni 
mieszkaniowych i zadań spółdzielczości 
w zakresie budownictwa mieszkaniowego 
stwarza ludziom pracy sprzyjające wa­
runki dla budowy domów mieszkalnych. 
Dla tych celów uchwała przewiduje za­
kładanie spółdzielni dwojakiego typu: 
1) spółdzielnie budowlano-mieszkaniowe 
mają za zadanie budowanie dla swych 
członków spółdzielczych domów mieszkal­
nych blokowych lub jednorodzinnych 
oraz zarządzanie nimi i ich eksploatację, 
2) spółdzielcze zrzeszenia budowy domów 
jednorodzinnych zajmują się budowaniem 
dla swoich członków na ich własność 
osobistą domów jednorodzinnych.

Inicjatorzy założenia spółdzielni powin­
ni przede wszystkim zbadać, czy jest moż­
liwość uzyskania odpowiednich terenów 
pod budowę. W sprawie przydziału tere­
nów należy zwrócić się do właściwych 
prezydiów powiatowych (miejskich) rad 
narodowych. Dla Warszawy i Łodzi są 
właściwe w tym przedmiocie Zarządy Bu­
dynków Mieszka nych i Terenów Komu­
nalnych.

Komitet organizujący spółdzielnię (któ­
ra winna liczyć przynajmniej 10 człon­

ków) po opracowaniu planu gospodarczo- 
finansowego zwraca się do prezydium 
właściwej rady narodowej o wydanie opi­
nii w sprawie założenia spółdzielni. Na 
tej podstawie Centralny Związek Spół­
dzielczy wydaje oświadczenie o celowoś­
ci założenia spółdzielni. (Centralny Zwią­
zek Spółdzielczy posiada następujące 
ekspozytury: Warszawa, ul. Nowy Świat 
53 na wojew. warszawskie, lubelskie, bia­
łostockie i m. st. Warszawę; Kraków, ul. 
Floriańska 45 m. 8, na wojew. krakow­
skie, kieleckie, łódzkie, stalinogrodzkie, 
rzeszowskie i opolskie, szczecińskie, zielo­
nogórskie, wrocławskie, Poznań, ul. Rataj­
czaka 36 m. 3, na wojew. poznańskie 1 byd­
goskie.

A teraz sprawy finansowe. Państwo u- 
dziela spółdzielniom różnorodnej pomocy. 
Odstępuje grunty pod budowę (około 
600 m2 w granicach od 300 do 1000 m2), 
udziela kredytów w wysokości 70 pro­
cent kosztów budowy, zaopatruje w pod­
stawowe materiały budowlane i su­
rowce oraz w dokumentację techniczną. 
Zaciągniętą pożyczkę spółdzielcy obowią­
zani są spłacić w zasadzie w ciągu 10 lat. 
Pozostałe 30% kosztów budowy wnosi 
każdy członek w gotówce, w materiałach 
budowlanych i pracy własnej.

Dopiero wtedy, gdy spółdzielnia wyka- 
że, że zgromadziła środki własne w wy­
sokości nie mniejszej niż 30% ogólnych 
kosztów, program budowy domów może

być włączony do terenowego planu inwe­
stycyjnego i może nastąpić jego realiza­
cja.

Całkowity plan budowy musi być wy­
konany w oiągu 3 lat.

Lokale w spółdzielczych domach bloko­
wych nie mogą liczyć więcej niż 3 poko­
je z kuchnią. Domy jednorodzinne mogą 
mieć 4 pokoje z kuchnią o łącznej po­
wierzchni użytkowej nie przekraczającej 
110 m’.

Członkowie, którzy wnieśli wkład 
mieszkaniowo - budowlany w wysokości 
określonej przez spółdzielnię, otrzymują 
mieszkanie do stałego użytkowania. W ra­
zie śmierci członka spółdzielni prawa ma­
jątkowe łącznie z prawem do mieszkania 
przechodzą na jego spadkobierców.

Sprawa budownictwa mieszkaniowego, 
dla którego pomyślne warunki stwarza 
omawiana Uchwała Prezydium Rządu, 
wzbudziła duże zainteresowanie wśród 
nauczycielstwa. Niewątpliwie i nasze or­
ganizacje, i instancje związkowe dołożą 
starań, by nauczycielskie spółdzielnie 
mieszkaniowe wydatnie przyczyniły się do 
poprawy sytuacji mieszkaniowej człon­
ków naszego związku. .

B. KOKOSZCZYŃSKI

BYŁ czas, że każda z pla- 
cówek oświatowo - wy­

chowawczych miała swoje 
konto w Banku Narodowym 
lub Gminnej Kasie Spółdziel­
czej, na które Wydziały Q- 
światy przelewały kwoty na 
dożywianie, stypendia dla u- 
czniów itd. Obecnie w kwiet­
niu br. banki otrzymały po­
lecenie likwidacji tych kont, 
a rachunki tego rodzaju miały 
być rzekomo prowadzone 
przez PKO. Gdy zwróciliśmy 
się do PKO — ta oświadczyła, 
że tego rodzaju konta należą 
do kompetencji najbliższego 
Banku Narodowego.

Od kwietnia czekaliśmy na 
wyjaśnienie, kto właściwie 
jest upoważniony do prowa­
dzenia tych rachunków oraz 
w jaki sposób kierownicy 
szkół i przedszkoli mają załat­
wiać te sprawy. Wreszcie 
na konferencji kierowników 
szkół w pow. żywieckim, któ­
ra odbyła się we wrześniu br., 
dowiedzieliśmy się, że wobec 
likwidacji kont każdy rachu­
nek może być pokrywany 
bezpośrednio przez wydział o- 
światy.

Zarządzenie to jest całkiem 
nieżyciowe. Chcąc załatwiać

Praca, któ;
YÄ7 KROŚNICACH, pow. Mi- 
’• licz, znajduje się przy 

szpitalu szkoła specjalna dla 
dzieci nerwowo i psychicznie 
chorych o pełnym programie 
szkoły 7 klasowej. Nauka i ży­
cie szkolne zbliżone jak naj­
bardziej do życia normalnych 
szkół odgrywają bardzo dużą 
rolę w leczeniu tej młodzieży, 
szczególnie wielką pomocą w 
przywracaniu dzieciom równo­
wagi duchowej jest dobrze 
zorganizowana praca społecz­
nie użyteczna. Jest ona swego 
rodzaju terapią zajęciową, a 
jednocześnie ma duże znacze­
nie wychowawcze. Dlatego w 
życiu naszej szkoły praca spo­
łeczna zajmuje niepoślednie 
miejsce.

W tym roku w czasie waka­
cji pracowaliśmy w PGR 
Krośnice przy sprzęcie zboża 
i grochu. Podczas przegląda­
nia pól kartoflanych dzieci 
znalazły duże ogniska stonki 
ziemniaczanej, co uratowało 
ziemniaki od zupełnego znisz­
czenia. Na początku roku 
szkolnego zajęliśmy się ogro­
dem szpitalnym — oczyśęiiiś-

w ten sposób sprawy finanso­
we kierownictwo szkoły mu- 
sialoby otrzymać dodatkowe 
etaty dla pracowników finan­
sowych, którzy załatwialiby 
te sprawy. Gdyby zaś nauczy­
ciele sami chcieli to załatwiać 
— ucierpiałaby na tym praca 
szkolna. Musieliby bowiem z 
każdym prawie rachunkiem 
jechać do wydziału, odległego 
przecież niejednokrotnie o 20 
km.

Wprawdzie, dzięki stara­
niom naszego Wydziału O- 
światy — Oddział Wojewódzki 
NBP zawiadomił nas, że 
istnieje możliwość otwarcia 
kont dla szkół,(jeżeli Wydział 
Finansowy umieści te pla­
cówki w wykazie dysponen­
tów III stopnia. Ale i to jest 
nieżyciowe, gdyż wymaga 
wszak odpowiedniego przesz­
kolenia pracowników do pro­
wadzenia samodzielnej księ­
gowości budżetowej na tere­
nie placówek. A kierownicy 
szkół i przedszkoli chcieliby 
już raz wreszcie być rzeczy­
wistymi pracownikami peda­
gogicznymi, a nie kiepskimi 
księgowymi.

ANDRZEJ PORĘBSKI 
Milówka

a leczy
my go z chwastów, dzięki cze­
mu uratowaliśmy warzywa.

Ostatnio młodzież nasza dla 
uczczenia Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko _ Ra­
dzieckiej dzielnie pracowała 
nad uporządkowaniem rumo­
wiska znajdującego się tuż 
przy zakładzie. Obecnie ru­
mowisko zostało już oczysz­
czone — z daleka widać pięk­
nie ułożone cegły nadające się 
do budowy.

W pracy tej nie najważniej­
sze jest to, że oczyszczono plac, 
że zdobyto materiał budowla­
ny, ale to, że młodzież nerwo­
wo chora biorąc w niej udział 
nabiera przekonania o swojej 
przydatności do życia, uczy się 
koleżeńskości, a odpowiednio 
dawkowane zajęcia pomagają 
w przywracaniu dzieciom 
zdrowia.

Wydaje mi się, że sprawa 
powszechnego stosowania te­
rapii zajęciowej w szkołach 
specjalnych warta jest grun­
townego przemyślenia przez 
pedagogów i lekarzy.

MIKOŁAJ GŁUCHOWSKI
Krośnic#

QZEROKO dyskutowano na 
konferencjach sierpnio­

wych w naszym wojewódz­
twie na temat czasopism i 
wydawnictw pedagogicznych. 
W wypowiedziach zajmowano 
się treścią czasopism, kierun­
kiem ich rozwoju oraz sposo­
bami ich wyzyskania.

Najwięcej życzeń padło pod 
adresem „Polonistyki“. Życze­
nia te mogłyby zresztą w 
pewnym stopniu stanowić 
wskazówkę dla wszystkich in­
nych czasopism. Nauczyciele 
wysuwają postulaty, aby wię­
cej miejsca poświęcać na ar­
tykuły dotyczące klas od V 
do VII, aby podawać wzory 
pomocy naukowych wytwa­
rzanych przez różne szkoły i 
przyjść w ten sposób z pomo­
cą nauczycielom zaintereso­
wanym ich produkcją. Należy 
podawać więcej przykładów 
konspektów uwzględniają­
cych zasadę jedności naucza­
nia i wychowania, a przy ję­
zyku polskim jedność treści 
i formy. Dobrze byłoby, gdy­
by czasopisma pokazywały 
wyniki najnowszych badań z 
poszczególnych dyscyplin wie­
dzy łączących się z programa­
mi nauczania.

Większość wniosków doty­
czyła wyzyskiwania czaso­
pism przez czytelnika-nauczy- 
ciela. Uwagi te łączyły się 
niejednokrotnie ze zobowiąza­
niami. W pow. krakowskim i 
oświęcimskim wszystkie szko­
ły podstawowe zobowiązały 
się zaprenumerować „Życie 
Szkoły“, w pow. żywieckim

każdy geograf zobowiązał się 
zaprenumerować „Geografię 
w Szkole“, a w Zakopanem 
postanowiono zaabonować w 
każdej szkole czasopisma 
przedmiotowe, aby były do 
dyspozycji nauczycieli uczą, 
cych kiilku przedmiotów.

Dużo uwagi poświęcono też 
czasopismom dziecięcym. Na­
uczycielstwo pow. chrzanow­
skiego i myślenickiego doma­
ga się zwiększenia nakładów 
tych czasopism i jednocześnie 
zobowiązuje się lepiej wyko­
rzystywać je w pracy szkolnej.

Zabierano również głos w 
sprawie podręczników szkol­
nych, opracowań metodycz­
nych i innych wydawnictw. 
Największy brak wydawnictw 
metodycznych odczuwa na­
uczycielstwo z zakresu I — 
IV klasy i dlatego omal pow­
szechnie domaga się ożywie­
nia akcji wydawniczej na 
tym odcinku. Często występo­
wały głosy stwierdzające, że 
mapy, atlasy i zeszyty do 
ćwiczeń geograficznych (Chał- 
bińska i Janiszewski) wydaje 
się w ilości niewystarczają­
cej.

Ż tego, jak wiele uwagi po­
święcono sprawie czasopism i 
wydawnictw pedagogicznych, 
należałoby wnosić, że bieżący 
rok szkolny przyniesie więk­
sze zainteresowanie lekturą 
pedagogiczną. Wymagają tego, 
niewątpliwie, zwiększone za­
dania postawione przed na­
uczycielstwem.

JAN KULPA
Kraków

Udadzą się drzewka w Jabłonce
MÓWIŁO się w Jabłonce, 

że drzewka owocowe nie 
udadzą się u nas. Aby wyka­
zać, że te przewidywania nie 
są prawdziwe, szkoła .zakupi­
ła kilkanaście drzewek a na­
uczyciele nasi wygłosili przez 
miejscowy radiowęzeł kilka po­
gadanek o sadownictwie na 
naszym terenie. Pomimo sil­
nego mrozu drzewka, które, 
zasadziliśmy, nie pomarzły.

Mówiono również, że w Ja­
błonce morwa nie będzie ro­
sła. Porozumieliśmy się z In­
stytutem Jedwabniczym i 
wkrótce otrzymaliśmy kilka­
dziesiąt drzewek. Zakupiono 
też 400 drzewek z sądec­
kiego. Usiłowaliśmy prze­
konać rodziców, że drzew­

ka, które dziś się sadzi, 
są przystosowane do kli­
matu. Rodzice zaczęli do nas 
zaglądać. Przekonali się, że 
drzewka rosną normalnie. Z 
pomocą Instytutu Jedwabni- 
czego w Sieniawie założyliśmy 
szkółkę doświadczalną mor­
wy. Zasialiśmy z nasion mor­
wę, którą będziiemy dalej ho­
dować a później sadzić kolo 
drogi.

Nauczyciele nasi wygłasza­
ją także przez miejscowy ra­
diowęzeł pogadanki na różne 
tematy gospodarcze, które 
cieszą się dużą popularnością 
we wsi.

J. HANICZEK
Jabłonka, pow. Nowy Targ


